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DOKĄD NAS TO ZAPROW ADZI. . .
W polityce międzynarodowej dokonał się prze­

wrót ważniejszy od dziesiątków konferencji, 
przewrót, którego spodziewało się wielu ludzi 
ale nie tak szybko. Przewrót ten nazwał jeden 
z senatorów amerykańskich „największym wy- 

v darzeniem od czasu wybuchu wojny/f
Nowy amerykański minister spraw zagranicz­

nych, generał Marshall, wybieęał się właśnie na 
konferencję' ministrów czterech mocarstw do 
Mpskwy, gdy popołudniu 27 lutego, w sto sie­
demdziesiąt jeden lat po oderwaniu się Stanów 
2 jednoczonych od . Kocony Brytyjskiej, otrzymał 
depeszę z Londynu. Anglicy komunikowali, że 
nie są dłużej w stanie pomagać Grecji i Turcji. 
Znaczyło to poprostu, że nie są w stanie brać 
dłużej na siebie obrony południowej Europy i 
Bliskiego Wschodu przed imperializmem so­
wieci^ n. Wał angielski, za którym Ameryka 
zbudowała w ciągu półtprą wieku swe bogac­
two i potęgę, pęka.' /

Generał Marshall udał Się natychmiast do 
Białego Domu do prezydenta Trumana. Tni- 

; man zwołał grupę najwpływowszych posłów i 
senatorów na konferencję. Marshall oświadczył 
im, że Stany muszą niezwłocznie udzielić Grecji 
pożyczki 250 milionów dolarów i przejąć v u- 
trzymanie garnizonów brytyjskich w tym kraju. 
Parlamentarzyści Wysłuchali wiadomości w spo­
koju i z napięciem. Niektórzy, mniej wyrobieni, 
sarkali. Senator Engel z Michigan burknął na- 

.wet coś o „wyciąganiu dla Anglików kasztanów 
z ognia“ ale inni cirientowali- się lepiej cc to 
.wszystko znaczy. 'Najdalej poszedł senator Ru­
ssell z Georgii, który zauważył, że dużo taniej 
by kpsztowało przyjąć, poprostu Anglię do Sta­
nów „król mógłby kandydować do «enat j i 
Churchill ’także“. W rezultacie przedstawiciele 
obu izb zgodzili się na przejęcie nęli Anglii na 

' Bliskim Wschodzie. Po zakończeniu korihrencii 
prezydent Truman powiedział zatroskany „Nikt 
nie wie, dokąd nas to wszystko zaprowadzi.“

Co miał Truman na myśli przez to powiedze­
nie, można odgadnąć bez trudu. W kilka dnf 
po konferencji wygłosił znaną mowę niesły­

chanie twardą w stosunku do Sowietów, „pra­
wdę wojenną“ jak ją określono*w Stanach. A z 
drugiej strony Atlantyku ozwaDsię ponury głos 
Churchilla przeklinającego labourzystów za li­
kwidowanie Imperium Brytyjskiego.

Kryzys gospodarczy angielski przyśpieszył 
tylko proces, jaki następował od lat. Imperium 
'Brytyjskie jest zespołem wybrzeży i wysp nad­
morskich. Jego istotną więzią i źródłem siły 
była flota. „Brytania rządzi falami“ głosi hymn 
angielski. Flota brytyjska była silniejsza w u- 
biegłym stuleciu niż połączone floty wszystkich 
innych państw. Ocean był angielski. Wprawdzie 
dawni konkurenci Anglii: Francja, Włochy, Ja­
ponia, Niemcy nie mają dziś lloty wcale albo 
śmieszne ręsztki ale zato wyrosła flota amery­
kańska parokrotnie silniejsza od brytyjskiej. Na 
„suchej“ połowie globu przewagę ma ^osja, nał 
„mokrej“ półkuli panuje nie Anglia ale Stany 
'Ameryki. Ocean jest amerykański. Imperium 
Brytyjskie staję się amerykańskie. Flota bry­
tyjska nie obroniła w tej wojnie' Singapuru i 
Indonezji, flota amerykańska obroniła Austra­
lię, Nową Zelandię i Kanadę. Churchill pier­
wszy był zwoleńnikiem zlania się w jedną ca­
łość obu narodów języka angielskiego. Decyzja 
rządu brytyjskiej Partii pracy „oddania“ Bli­
skiego Wschodu Ameryce jest rozważna i od; 
ważna. Z właściwym Anglikom praktycznym 
i nie „prestiżowym“ sposobem rozumowania 
wprowadzono Amerykę na Morze Śródziemne* i 
postawiono ją oko w oko z Sowietami..

Rosja próbowała w źeszłym roku rozdzielić 
swoich dwóch „sojuszników“, usiłowała bić w 
słabszego: Anglii, -szanując silniejszego: Ame­
rykę. Ta gra jest skończona. Gdziekolwiek stoi 
dziś graniczny posterunek sowiecki — w Korei, 
Persji, Grecji, Turyngii — ma po drugiej stro­
nie bariery do czynienia z Jankesami. Rosja ma

większe prawo mówić o okrążeniu niż miały j dżin . Washingtona, w uniwersytecie Princeton. 
Niemcy w r. 1939. '• * Stwierdził tam, że „pokój trzeba dopiero za-

W tych warunkach, kiedy już są właściwie
tylko dwa bloki mocarstwowe naprzecivy siebie, 
niesłyćhana odpowiedzialność spada na kierow­
nika polityki zagranicznej Stanów, gen. Mar­
shalla. Nie ma on nad sobą wybitnego prezy­
denta, ma przed sobą okres wyborów nowego 
prezydenta. Nie ma doświadczonego aparatu dy­
plomatycznego. Ameryka nie miała jeszcze lat 
temu pięćdziesiąt żadnej polityki zagranicznej, 
nie miała jeszcze lat .temu dwadzieścia pięć za­
wodowych dyplomatów. W staroświeckim i 
zatłoczonym budynku Departamentu . Stanu w 
Waszyngtonie rządził dotąd przeważnie przy­
padek, a każda zmiana prezydenta oznaczała 
zmianę całego zespołu urzędników. Czy Mar­
shall pokona te trudności?

Generał Marshall był w czasie wojny Szefem 
Sztabu armii amerykańskiej i jest niewątpliwie* 
jednym z najwybitniejszych wojskowych^ ame­
rykańskich. Misję dyplomatyczną miał jedną, 
bardzo ważną i pouczającą ale zakończoną zu­
pełnym niepowodzeniem. Był ambasadorem 
amerykańskim, w Chinach po zakończeniu woj­
ny i miał uporządkować stosunki chińskie .oraz 
doprowadzić do zjednoczenia Chin z udziałem 
komunistów ale pod przewodnictwem nacjonali­
stów. Nie wyszło z tego nic i Marshall z trza­
skiem podał się do dymisji. Obecnie ma lat 66, 
jest dość typowym Amerykaninem o ogromnej 
energii i młodzieńczym idealiźmie. W ciągu 
swego miesięcznego urzędowania jako minister 
wygłosił jedno przemówienie, w rocznicę uro-

pewmć", potępił postawę obserwatora w po­
lityce i jako wyraz swej wiary zacytował zdanie« 
Wendell Holmesa: „Człowiek rodzi się do dzia­
łania. Działać to znaczy stwierdzić wartość celu 
a stwierdzić wartość celu. to stworzyć ideał.“

Jeden z najbliższych współpracowników Mar­
shalla tak ujął obecne położenie-międzynarodo­
we: „Zjazd moskiewski nie przesądzi o pokoju 
św iata ... Nic bardziej szkodliwego dziś .jak 
pozwolić 'Amerykanom sądzić, że jest jakiś pro­
blem niemiecki. Niema problemu niemieckiego. 
Jest problem rosyjski. Kiedy my się przygoto­
wujemy dó omawiania w Moskwie jednego^ z 
problemów naszych z Rosją, wszędzie na świę­
cie trwa to, co nazwałbym wojną — w Grecji, 
we Francji, na Korei L w wielu innych miej*, 
scach. W tej wojnie my tracimy grunt. Wcią# 
jeszcze są ludzie, którzy twierdzą, że partia ko­
munistyczna w jakimś kraju nie koniecznie pra­
cuje wyłącznie dla Rosjan. Trudno 9 głupszy 
pogląd. Gramy rosyjską grę, kiedy nasza prasa 
udaje, że nie widzimy Wielkiej Wojny i kiedy 
opowiadamy o pertraktowaniu z Rosjanami. 
Nasze'doświadczenie wykazuje, że z nimi ate 
można- pertraktować. Można albo Ustępować 
im, albo mówić ,nie“.

Siwy, niebieskooki, wygolony Marshall pe- 
.trzy teraz wpost i bezpośrednio w żółte oczy 
czarnego i wąsatego Stalina. .Targ może być 
twardy a wisi nad nimi na włosku już nie 
miecz Damoklesa ale stokroć groźniejsza bomba 
atomowy. w.

Pierwszy transport do Anglii
Jednostki Polskich Sił Zbrojnych należące do 

sojuszniczych wojsk okupacyjnych wiNiemczech, 
zaczynają opuszczać Zonę Brytyjską. Część żoł­
nierzy demobilizuje się na kraj i ci pozostaną 
przez kilka miesięcy w jednostkach demobili- 
zacy jnych z rzutem'likwidacyjnym Pierwszej Dy­
wizji Pancernej i Samodzielnej Brygady Spa­
dochronowej, Reszta jedzie wraz ze sztandara­
mi do Wielkiej Brytanii, gdzie wejdzie w skład 
Polskiego Korpusu Przysposobienia i Rozmie-

Rozkaz d«cy P.S.Z. w Niemczech
szczenią i stacjonować będzie nakazie w po- walk i służby okupacyjnej, przerywa swój m am  
łudniowo-zachodniej Anglii. Dowódca 1. Dy- bojowy do Polski i powraca na Wyspę, 
wizji Pąncernej gen. Rudnicki pozostaje w Czyni to po spełnieniu swych obowiązków 
Niemczech z rzutem likwidacyjnym by dopilno­
wać spraw, żołnierzy demobilizujących się do 
kraju oraz spraw żołnierzy wrześniowych i AK.

W dniu 15 marca wydał on rozkaz dzienny w 
związku z odjazdem pierwszej grupy żołnierzy 
do Anglik w którynrm. inn. pisze:

„1. Dywizja Pancerna, po dwóch i poł latach

T y d z i e ń  w p o l i t y c e

Dizeń 12. marca może. pfzejść do historii.* Te­
go dnia prezydent Truman w oświadczeniu do 
Kongresu wysunął zadania i ustalił cele poli­
tyki amerykańskiej w sposób, który wstrząsnął 
opinią świata. Wystąpienie Trumana wiąże się 
bezpośrednio z wycofywaniem się W. Brytanii 
z jej serwitutów na Bliskim Wschodzie. Stany 

«Zjednoczone zamierzają podjąć obronę placó­
wek, których utrzymanie przekracza materialne, 
a po części i polityczne siły brytyjskie. W pier­
wszym rzędzie chodzi o Grecję i Turcję. Tru­
man przedstawił położenie w Grecji alarmująco. 
Oświadczył on, że bojowej mniejszości udało 
się wywołać w tym straszliwie zniszczonym 
kraju chaos. Rząd grecki nie może opanować 
sytuacji. Grecja musi otrzymać pomoc, jeśli ma 
zostać samodzielną demokracją. Wystarczy tyl­
ko spojrzeć na mapę, by uprzytomnić sobfe, że 
niepodległość ęarodu greckiego posiada naj­
większe znaczenie. Gdyby Grecja miała-paść 
pod ciosami uzbrojonej mniejszości, spowodo,- 
wałoby to natychmiast groźne skutki dla Turcji, 
a niepokój i nieporządki mogłyby rozszerzyć 
się na cały Środkowy Wschód.

W konkluzji Truman zażądał od Kongresu 
przyznania 400 milionów do.arów p, czki, z 
czego 250 milionów dla Grecji, 150 dia Turcji. 
Nadto Grecją miałaby otrzymać 50 milionów do­
larów z kredytu 350 milionów, przewidzianych 
na walkę z głodem w krajach spustoszonych 
przez wojnę.

Truman idzie jednak dalej. Żąda, by Kongres 
upoważnił go do wysłania do Grecji i Turcji 
amerykańskiego personelu wojskowego 1 cywil­
nego, któryby pomagał w odbudowie i nadzoro­
wał ją, a nadto utworzenia placówek, mających 
wyszkolić wojsko greckie i tureckie.

Tego rodzaju środki uzasadnia prezydent Tru­
man nie tylko żagrożeniem Grecji, a pośrednio 
Turcji j>rzez „uzbrojoną mniejszość“. Truman 
konstruuje w swym. orędziu front ideologiczny 
przeciw totalizmowi i wyznacza Stanom Zjedno-

czonym rolę naczelną. Powiada: „Nie osiągnie­
my naszych celów (stojących przed Zjednoczo­
nymi Narodami), jeśli nie będziemy gotowi do- 
pomoć wolnym narodom w utrzymaniu niepod­
ległości przeciw riirhom, usiłującym narzucić im 
totalitarną formę rządów. . .  Zarodki totalitar­
nych form rządzęnia żywią się nędzą. Rosną,, 
gdy naród stracił nadzieję na lepsze życie. Mu­
simy utrzymać przy życiu tę nadzieję, nie mo­
żemy dziś stracić pewności w naszym przewod­
nictwie, bo inaczej narazimy na niebezpieczeń­
stwo pokój św iata .,, jednym z naczelnych ce­
lów polityki zagranicźnej Stanów Zjednoczonych 
jest stworzenie warunków, które pozwolą nam 
i innym narodom na wypracowanie sposobu ży­
cia bez jakiegokolwiek nacisku. Było to podsta­
wowym zagadnieniertl w wojnie z Niemcami i 
Japonią. Narodom szeregu krajów świata na­
rzucono ostatnio siłą wbrew ich woli reżimy to­
talitarne. Rząd Stanów Zjednoczonych wielo­
krotnie protestował przeciw gwałtom i zastra­
szaniu w Polsce, Rumunii i Bułgarii, w Po­
gwałceniu układu jałtańskiego... W chwili o- 
becnej każdy naród musi wybrać między dwo­
ma sposobami życią. Wybór aż Hadto często nie 
jest swobodny. Jeden ze sposobów życia opiera 
się na woli większości i cechują go wolne in­
stytucje, reprezentatywny rząd. wolne wybory, 
gwarancje wolności osobistej, wolność słowa i 
religii, oraz wolność od prześladowań religij­
nych. Drugi sposób życia opiera się na woli 
mniejszości, narzuconej siłą większości. Polega 
on na terrorze i ucisku, na kontrolowanej pra­
sie i- radiu, na rozstrzygniętych z góry wybo­
rach i ńa zniesieniu wolności osobistej. Jestem 
przekonany, że polityką Stanóv^ Zjednoczonych 
musi być wspomaganie narodów wolnych, które 
opierają się próbom ujarzmienia przez uzbrojo­
ną mniejszość,'albo przez nacisk z zewnątrz. . .  
świat nie, jest statyczny, a istniejący stan rzeczy 
nie jest święty. Nie możemy, jednak pozwolić na 
zmiany 3tatus quo z pogwałceniem Karty Atlan­

tyckiej, przy pomocy takich metod, jak przymus, 
lub przez takie podstępy, jąk infiltracja politycz­
n a .. .  Wolne narody świata zwracają się do 
nas o pomoc dla utrzymania swych swobód. 
Wielka odpowiedzialność spada na nas skutkiem 
szybkiego rozwoju wydarzeń Ufam, że Kon­
gres nie cofnie się przed tą odpowiedzialnością.“

Wydaje się, że zamiast zaopatrywać wystą­
pienie Trumana we własne uwagi, lepiej będzie 
ograniczyć się do kilku głosów prasy świato­
wej. I tak „Daily Herald“: „Najbardziej nie­
pokojącą cechą oświadczenia Trumana jest je­
go pesymizm.“ „N. Y Herald Tribune“: Tru­
man widocznie uznał, że- Stany Zjednoczone 
musza poprzeć swe przekonania czynem. „N. Y. 
Times“: Truman ostrzega Rosję, jak w r. 1940 
Roosevelt Niemcy. Truman zaządał od narodu 
amerykańskiego, by objął kierownictwo w walce 
przeciw totalitarnym "formom rządów. Radio 
Ankara: Ameryką jest zdecydowana odepchnąć 
z powrotem ekspansję sowiecką. „Yorshire 
Post“: Oświadczenie Trumana ma olbrzymie 
znaćienie i oznacza zwrot w polityce amerykań­
skiej. „Times“ : Wystąpienie Trumana otwiera 
nową fazę „w stosunkach międzynarodowych. 
vChicago Sun“: Nieuniknionym skutkiem^ pro­
pozycji Trumana będzie wojna. Może ona wy­
buchnąć w tym lub przyszłym roku, lecz losy 
już zostały rzucone. Paryska „Aurorę“: Oświad­
czenie Trumana nie jest fasadą, lecz wyraża 
właściwą orientację polityki amerykańskiej. 
„Combat“: Interwencja Trumana jest wyzwa­
niem, rzuconym komunizmowi. „Depeche de 
Paris“: Wszystko jest Jasne. Ameryka i Rosja 
stoją twarzą w twarz.

Replika prasy* moskiewskiej po dwudniowym 
milczeniu wybuchła w postaci oczywiści gwał­
townej. Mówi się o mieszaniu się Ameryki 
w wewnętrzne sprawy innych państw i poró­
wnuje Trumana z Goebbelsem.

Głos ma Kongres.. (N)

żołnierskich ponad przeciętną miarę, po wzięć», 
.pełnego odwetu za Warszawę, Kutno i Westep > 
platte, za setki-i tysiące ofiar bezbronnych, która 
zginęły z ręki zaborcy niemieckiego i po przy- 
niesienu wolności setkom wsi i miast francu­
skich, belgijskich i holen4erskich.

W wykonaniu roakazu gen. Maczka, wydane­
go po wylądowaniu w Normandii w owym pa­
miętnym sierpniu 1944 roku — żołnierz Dy< 
wizji bił sję twardo i po rycersku i dał ze sie­
bie wszystko, co dać mógł, a czyny jego przejdą 
do historii i nie jego winą jest, iż nie było n* 
danynj wkroczyć z rozwiniętymi sztandarami na 
ziemię ojczystą. On swój obowiązek żołnierski 
zgodnie z przysięgą złożoną, spełniły

Zamykając tę kartę historii 1. Dywizji Pan­
cernej dziękuję wszystkim żołnierzom, za to 
czego dokazali.

Żołnierzy zaś, którzy przed odjazdem ich od­
działów do Anglii demobilizują się do Kraju, 
proszę by zanieśli Rodakom naszym gorące poz­
drowienia.“

Pierwszy transport w liczbie ok. 500 żołnierzy. i 
wyruszył z Cuxhaven statkiem w dniu 17-go 
marca.

Transporty dalsze w tej samej ilości odcho­
dzić będą z Cuxhaven co pięć dni. Trzy trans­
porty kolejne zajmować mają żołnierze Dywizji 
Pancernej a czwarty Brygady Spadochronowej. 
Koniec ewakuacji przewidziany jest przed u- 
pływem maja, poczym zostanie już tylko ośro­
dek demobilizacyjny i obozy przejściowe demo­
bilizujących się do kraju i rodzin wojskowych. 
Rodziny wyjeżdżających do PKPR wyjadą nieco 
później niż wojsko. Wraz z wojskiem j rodzi­
nami wyjadą ochotniczki PWSK z batalionu w 
Meppen. Sprawa nauczycieli, pracowników Czer­
wonego Krzyża i YMCA nie jest dotąd załat­
wiona.

Inżynieria społeczna
13. II. 47 przybyły pierwsze grupy Ukrańfr 

ców z Czech. Są oni osiedlani w rejonie Dub* 
na, na miejscu dawnych kolonii czeskich. Do­
stają p o -5 ha z zabudowaniami.

Osadzanie przesiedleńców na Syberii trwa 
nadal w intensywnym tempie. 12. II. 47 m dii 
Moskwa podało1 cyfry dotyczące rozwoju rejo»« 
Wołoczajewska, gdzie ludność tak się wzmogła, 
iż założono 200 „Domów Kultury“, 2.500 biblto 
tek i wychodzi ponad 100 dzienników. ' . .

Przesiedleńcy do prowincji Kaliningradzkie. 
(Prusy Wschodnie) napływają nadal. Insterburg: 
został przemianowany na Czernichowsk, miast' 
się zaludnia stopmow'0, w rejonie tym pow^t 
12 kołchozów.
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PRZESILENIE W BELGII
(Korespondencja własna „Defilady")

Przed kilku dniami Belgia przedstawiała nie­
zwykły widok. Pomimo powszedniego dnia 
Wszystkie sklepy były zamknięte na głucho. I 
iiietylko sklepy ale także wszystkie inne lokale, 
fcioa, restauracje, kawiarnie. Był to jedyny w 
swoim rodzaju strajk. Strajk generalny kupców , 
i rzemieślników, żądających zmniejszenia nie­
zwykle wysokich i zabijających życie gospo­
darcze podatków.

Nazajutrz zapłonęły n^ony i popłyrfęło piwo 
w tym najbardziej dziś żywym mieście Europy, 
ale socjalistyczny premier, sędziwy p. Hnys- 
mans, podał się do dymisji i rozpoczął się kry­
zys rządowy. W czasie tego kryzysu wychylił 
głowę upiór polityki belgijskiej: spraWa powro­
tu króla Leopolda Trzeciego, uniemożliwiająca 
porozumienie katolików z socjalistami. Ale po­
dłoże kryzysu rządowego stanowi kryzys gospo­
darczy. *
' Belgia odbudowała się pierwsza po wojnie. 

Była stosunkowo mało zniszczona. Przez jej 
ęienrie przewaliły się nie tylkó- miliony wojsk 
alianckich ale i miliony tonn zaopatrzenia Jako 
kraj mały nie miała najtrudniejszych po wojnie 

* atagadnjeń komunikaęyjnych. Miała natomiast 
Wielkie kolonie afrykańskie w Kongo, które 
przez całą wojnę pozostawały pod osłoną an­
gielską. W Kongo są bogate złoża mineralne i 
przez wojnę eksploatowali je Amerykanie, wkfa- 

' daH tam kapitały i wywozili surowce. Toteż 
z chwilą końca wojny jedynym krajem, który 
nfetylko nic nie był winien Ameryce ale jeszcze 
miał u Amerykanów należności, okazała się Bel­
gia. Wobec upadku gósf>odarczego i polityczne­
go Francji, wobec wykreślenia Niemiec z mapy 
państw europejskich, Belgia stała się punktem 
węzłowym Europy a Bruksela stolicą konty­
nentu. • J

W niepamięć poszły te czasy, kiedy żołnierzy 
alianckich oblegali zbiedniali Belgowie, żebrząc 

; o „Comed Beef", „Chocolat" i „Een Sigaret". 
Ci sami Belgowie stali się wobec dawnych wy­
bawców łaskawie życzliwi. Okna wystaw skle­
powych zapełniły się towarami importowanymi 
z Ameryki i Anglii, wróciło życie nocne przy 
blasku migotlilwych reklam. Bez $zemrajiia 
płacono nawet dziewięćdziesięcioprocentowe po- - 
datki. Ale pomyślność ta była trochę’ sztuczna. 
Bruksela wyrosła w zdezorganizowanej Europie 
jak oaza na pustyni. Pustynia jednak jest za­
ludniona i stan taki wiecznie trwać nie mógł. 
Trzeba-przejść do życia normalnego. Przepro­
wadzono zniżkę wszystkich cen,’ ale to nie po­
mogło. W ostatnich tygodniach zaczął' się spa­
dek frekwencji w sklepach, kinach i resturac- 
jach, zmniejszyły się, obfroty handlowe. Stąd 
wzrastająca fala niezadowolenia, demonstracje 
byłych jeńców wojennych, ostatnio zaś strajk 
handlu i upadek rządu.

Kryzys belgijski ma jedną głębszą stronę, 
która bezpośrednio obchodzi'Polaków w Niem­
czech. Kryzys ten wykazuje, że Belgia nie może 
żyć z samego handlu międzynarodowego, że mu­
si oprzeć^, się na własnej produkcji przemysło­
wej. Belgia jest krajem bogatym w surowce, 
zwłaszcza węgiel i posiadającym ogromnie 
1-ozwinięty- wielki przemysł.- Obliczono, że w 
górnictwie i pr/emyśle brakuje* wielkiej ilości 
rąk do pracy. Potrzeba do pełnego wykorzysta­
nia istniejących możliwości gospodarczych około 
40.000 górników i 30 000. robotników przemy­
słowych. Belgowie nie pd dziś zaczęli rozglą­
dać się za ludźmi. Zainteresowali się Niem­
cami. a najbardziej obozami wysiedleńców pol­
skich. Wprawdzie stwierdzili, że ilość wykwali­
fikowanych górników i robotników ciężkiego 
przemysłu jest wśród nich niewielka,, ale liczy­
li, że znajdą dość materiału ludzkiego w  obo­
zach, który zechce nauczyć się tych zawodów. 
Dlatego też przez pewien czas patrzyli przez 
palce na dziką imigrację. Polaków do. Belgii.

Doświadczenie pierwszego roku było zniechę­
cające. Z pośród przybyłych zaledwie niewielki

Z kraju i ze świata
= Polska zawarła układ handlowy z Fin- 

* landią, przewidujący dostawę węgla i koksu w 
zamian za składane domki.

=  Warszawką Misja Wojskowa w Niem­
czech zwróciła się . do Rady Kontrolnej o roz­
wiązanie „jednostek wojskowych", złożonych z 
obywateli polskich. To samo żądanie wysunął 
w Moskwie Mołotow, Bevin odrzucił je. '

== Geń. Berling wrócił do Polski z Moskwy, 
gdzie studiował w Akademii Wojs'kowej.

=  Ruch podziemny w -Polsce według kore­
spondenta „New York Times" jesł w rozkła- 

,dzie, ale nieprzejednani będą walczyć do końca.
= ' W Szkocji zmarł mjr. Adam Kowalski, 

poeta i autor znanej pieśni obozowej „Ó Panie, 
któryś jest na niebie.. ."

=  W Budapeszcie aresztowano 10 wysokich 
urzędników różnych ministerstw. Z rządu, ustą­
piło 3 ministrów z partii drobnych posiadaczy. ■

=  Rząd grecki koncentruje na północy wojska 
do wiosennej generalnej ofenzywy przeciw par­
tyzantom. . „

Jugosławia błaga o żywność. Głód tam 
/na być jeszcze gorszy niż w Rumunii.

=  Z Sofii, odwołany został, poseł francuski, 
.którego pobiła policja bułgarska. *

Hoover zaproponował 950 milionów do­
larów pożyczki na ratowanie Niemiec.

^  Wezwano do Moskwy ambasadorów so-

procent przyjął pracę stałą w gałęziach przemy­
słu potrzebujących rąk roboczych. Większość 
wolała lżejszy tryb życia nierzadko połączony 
z czarnym hindlem. Okazała się ona'także nie­
stała i nieuchwytna. Stąd pozorna sprzeczność, 
że Belgowie, poszukując wciąż polskich rąk do 
pracy, jednocześnie energicznie wysiedlają nie* 
legalnych imigrantów i odbierają prawo po­
bytu nawet tym, którzy je niedawno otrzymali. 
Nawet żołnierze polscy zdemobilizowani na 
Belgię skarżą się, że w wielu wypadkach nie 
mogą uzygkać stałej karty pracy. Wszystko tłu­

maczy się tym, że Belgowie istotnie chcą Po­
laków do pracy ale do pracy w określonych 
zawodach.

Wobec niekorzystnych wyników dzikiej imi­
gracji Belgowie nie z zrezygnowali z pozyska­
nia rąk do pracy z Niemiec, lecz zmienili spo­
sób postępowania. Chcą oni imigracji zorgani­
zowanej., Chcą by organizacje polskie wzięły 
w swoje ręce emigrację do Belgii, by wzięły 
odpowiedzialność- za element napływający. Go­
dzą się na każdą grupę kandydatów do górni­
ctwa czy przemysłu przyjąć pewien procent Po-

„Rodzi się nowa wizja” *
W marcowym numerze „The Nineteenth Cen­

tury and Aftei^ F. A. Voigt zamieszcza długie 
studium o stanie umysłów ifiemieckich i polityce 
okupantów. Choć trudno 'się zgodzić z nie­
którymi jego wnioskami, rozważania na temat 
stanu umysłów w Niemczech i niebezpieczeństw 
jakie się za tym’ kryją są tak interesujące, że 
podajemy je w obszernych wyjątkach.

„Niemcy nie chcą demokracji — twierdzi 
Voigt — Żaden ustrój polityczny nie jest sam 
w sobie dobry i nie ma takiego, któryby miał 
powszechną wartość. Demokracja odpowiada 
narodom zachodu, nie odpowiada Niemcom".

„Wolność jest rzeczą względną i subiektywny. 
Polega ona na organicznym i harmonijnym sto­
sunku między jednostką a światem. Poszcze­
gólni Niemcy mogą znaleźć taki stosunek w 
Wielkiej Brytanii czy w Stanach Zjednoczonych 
ale Niemcy jako naród nie znajdują go w ża­
dnej demokracji. . Nie było czystym cynizmem 
nazwanie ruchu nacjonal-socjalistycznego „ru­
chem wyzwolenia", F r e i h e i t s b e w e g u n g . *  
Zwycięstwo Hitlera w r. 1933 odczuto, i to bar­
dzo silnie, jako wyzwolenie milionów Niem­
ców. Nić ma obiektywnego sprawdzianu^ wo- 
ności — ci śą wolni, którzy czują się wolni".

„We Wschodniej Zonie urzędnik niemiecki, 
zwłaszcza urzędnik związku zawodowego, ma 
funkcję, która zaczyna być zrozumiała. Jest on 
cząstką, pokorną a nawet poniżoną cząstką, ale 
jednak organiczną cząstką organicznego pań­
stwa, państwa rosyjskiego. Nabywa nową lo­
jalność. Przyjmuje ją z wewnętrznym wstrętem. 
Niemniej jest to lojalność. W zachodnich Zo­
nach nié ma on zrozumiałej funkcji. Ma mieć 
lojalność jaką? Nie wobec państwa niemieckie­
go, bo takie nie istnieje. Nie wobec państwa 
brytyjskiego, amerykańskiego czy francuskiego, 
Óo^ie’ nie wymagąją wierności, chyba dla po­
zornej „demokracji“."

„Niemcy, podobnie jak i wszyscy inni, nie 
wiedzą, czy będzie nowa wojna. Wiedzą je­
dnak, że rzeczy nie mogą pozostać tak jak są, 
że cała budowa Europy, cały porządek polity­
czny i moralny musi się zmienić. Wiedzą, że 
olbrzymi konflikt postępuje. . .  Widzą, że jeśli 
postępy Rosji będą trwały, może ona. opano­
wać całą Europę, i wiele więcej, bez jawnej 
walki zbrojnej — jak to mogły zrobić Niemcy 
gdyby Hitler nie poszedł na. wojnę. Niemcy 
znają się już coś nie coś na Wojnie i rewolucji 
— o wiele lepiej niż icłi rzekomi „re-eduka- 
torzy"."

„W wyborach berlińskich socjal-demókraci 
głosowali przeciwko* SED a więc przeciwko 
Stalinowi ż 'tych samych powodów dla których 
głosowali przeciwko Hitlerowi w marcu 1933, 
ale „proletariusze nazistowscy" głosowali na 
SED to znaczy na Stalina z tych samych po­
wodów, dla których głosowali na Hitlera w 
marcu 1933".

Opisawszy następnie okropne stosunki pa­
nujące w strefie sowieckiej Niemiec, Voigt wy­
wodzi:

„Niemcy nienawidzą Rosjan — miliony po­
szłyby na ochotnika na wojnę przeciw Rosji. 

>A jednak zwracają się ku Rosji a odwracają od 
mocarstw zachodnich. I po raz’ pierwszy pa­
nuje nienawiść, do Wielkiej Brytanii. Podczas

pierwszej i drugiej wojny światowej nienawiść 
do Wielkiej Brytanii była często ostra ale nigdy 
nie szła szeroko ani głęboko. Dziś idzie szero­
ko i głęboko.

Niemcy nie myślą, że zachód jest niecywilizo­
wany a Rosja cywilizowana. Przeciwnie, wie­
dzą, że cywilizacja znajduje się na zachodzie 
a barbarzyństwo na wschodzie. Są oni jednak 
coraz bardziej sceptyczni w stosunku do zalet 
cywilizacji — coraz bardziej podziwiają pewne 
zalety barbarzyńskie.

Niemcy wciąż usiłują przedostawać się z 
Zony Wschodniej do zachodnich. Miliony wy­
emigrowałyby do Ameryki, Brytanii czy Domi­
niów gdyby mogły, nikt natomiast nie zechciał­
by dobrowolnie emigrować do Rosji, chyba tyl­
ko na jakąś posadę wyjątkowo specjalnej i 
uprzywilejowanej natury. Ale chociaż nie chcą 
wędrować na wschód, jeśli nie pod przymusem, 
wzrok ich wędruje; na wschód i zostaje tam 
przykuty i zafascynowany.

Nacjonalizm niemiecki odradza się . . .  Roz­
czarowanie do mocarstw zachodnich a zwłasz­
cza Wielkiej Brytanii, opanowuje najbardziej 
krytycznych, najbardziej cywilizowanych wśród 
nich i oni to czują najgłębszą rpzpacz, podczas 
gdy ci Niemcy, którzy są najtwardsi i naj­
bardziej barbarzyńscy, ci dla których cywilizac­
ja znaczy najmniej, mają poczucie wspólności z 
Rosjanami. Dla tych znowu rodzi się nadzieja. 
Znowu fory otrzymują najgorsi i najniebez­
pieczniejsi z Niemców, tym razem przez żądzę 
władzy, rozjpęd i inicjatywę Rosji, przez prosta­
ctwo jej celów, przez jej wizję powszechnego 
podboju. Nowa nadzieja zaczęfa kiełkować 
wśród Niemców: że podzielą się z Rosją władz­
twem nad światem".

„Niemiec widzi — może niesłusznie — tylko 
słabość i niezdecydowanie po stronie mocarstw' 
zachodnich w ich postępowaniu z Rosją. W 
Zonach Zachodnich nie widzi żadnej linii' po­
litycznej, gdy w Zonie Wschodniej linia polity­
ki rosyjskiej jest oczywista — jest ona mocna 
albo taką się wydaje i ma jasny cel. Hitler po­
pełnił wielkie błędy, czy też ludzie z jego oto­
czenia. Stalin, którego cele i metody są po­
dobne do hitlerowskich, napewno uniknie “'wiel­
kich błędów. W Zonie Zachodniej nie ma na­
dziei by Niemcy stały się kiedykolwiek nieza­
wisłym mocarstwem, by miały państwo, któreby 
mogły nazwać swoim własnym. I tylko od 
Rosji mogą spodziewać się odzyskania tery­
toriów utraconych na wschodzie — Niemcy i 
Rosjanie zawsze porozumią się przeciw Pola­
kom. We Wschodniej Zonie istnieje nielegalna 
Reichswehra, nie^ Czarna Reichswełyra jaka 
istniała za Republiki Wejmarskiej, ale Czerwona 
Reichswehra, produkt socjalistycznego nacjo­
nalizmu jaki nastąpił po nacjonalistycznym soc- 
jaliźmie. Rodzi się wizja przyszłej wojny i 
zwycięstwa, sprawiedliwości, końca głodu i 
poniżenia, potężnego sprzymierzeńca, Rosji,-re­
wolucyjnego mocarstwa pierwszej wojny świa­
towej, prawdziwego wyzwoliciela i prawdziwe­
go zwycięzcy drugiej wojny światowej, Związ­
ku Socjalistycznych Rad, który za następnym 
razem osłoni tyły niemieckie, tak że już rzeczy- 
wiście nie będzie „wojny na dwa fronty"."

i . . -,

Czy ratować Imperium?
„Daily Herald" donosi, że na wiadomość o 

prośbie brytyjskiej w „Chicago Tribune" roz­
legło się już „wycie hieny" nad trupem impe­
rium. Ale inne komentarze podkreślają wspól­
ność interesów brytyjsko-amerykańskięh na M. 
Śródziemnym. Idea przejęcia zobowiązań bry­
tyjskich w Grecji nie jest wprawdzie wśród re­
publikanów popularna, ale zdają sobie oni spra­
wę z powagi sytuacji. Powiadh się, że światu 
grozi anarchia i tylko Ameryka może temu za­
pobiec. Zarówno Truman,. jak Marshall są 
świadomi skutków nowego izolacjonizmu. Koszt 
pdptwienia świata na nogi będzie w każdym 
razie mniejszy, niż koszt ponownego zawale­
nia się świata. W Moskwie Marshall będzie 
rozmawiał z Bevinem na pewno więcej o sy­
tuacji na M. Śródziemnym, niż o ppkoju z Niem­
cami.

Inne stanowisko zajmuje Lippman w „N. Y. H. 
Tribune". Uważając sprawę, imperium brytyj­
skiego za przegraną, radzi ułożyć się z Rosją o 
masę spadkową. Pisze on: Na całym Bliskim 
Wschodzie i w południowej Azji władza bry­
tyjska nie może już wprowadzić ani narzucić 
rozwiązania, będącego* przejściem od imperium 
do niepodległości ludów kolonialnych. Stahy 
Zjednoczone będą musiały przejąć nową i nie-

•
oczekiwaną(odpowiedzialność w momencie, gdy 
rozwiąże się imperium brytyjskie w Azji, ale 
jak to uczynić?"

„Nie wolno nam zastępować władzy brytyj­
skiej amerykańską. Myśl, że chylącą się do 
upadku władzę brytyjską mogą uratować ame­
rykańskie posiłki, transfuzja krwi lub transfuzja 
złota, myśl laka jest oznaką paniki i radą w 
rozpaczy". Kraj nasz nie może dostarczyć i nie* 
dostarczy wojsk i pieniędzy,-których brak W. 
Brytanii. Gdybyśmy tu  usiłowali robić, nie 
odziedziczylibyśmy impeęium, lecz tylko jego 
nieprzyjaciół. Wysuwa się argument, że powsta­
nie próżnia, w'.którą wejdą Sowiety. Ale czy 
można tę próżnię wypełnić, popierając na pe­
ryferiach ZSRR. różne stare reżimy przeciw 
młodym ¿iłom Azji?"

„Byłoby to kosztowne i prawdopodobnie bez­
skuteczne, byłoby to wchodzeniem w 9-tą rundę, 
gdy sprawa jest bliska przegranej. Należy ra­
czej porozumieć się wprost z Moskwą na sze­
rokiej płaszczyźnie i usunąć nieporządek’ przez 
układ. Próżnia już jest i będzie rosnąć. Rosja 
i Ameryka albo będą w niej walczyć o wpływy, 
albo też zgodzą się na pewną równowagę sił, 
'która powstrzyma współzawodnictwo obu mo­
carstw."

laków innych zawodów: nauczycieli, prawników 
itp. ale żądają, by przyjeżdżali ludzie do okm 
ślonej pracy i odpowiedzialni.

Dodać należy, że warunki pracy w górnictwie 
belgijskim są nieco gorsze niż w holenderskim 
ale dużo lepsze niż we francuskim. Górnik wy­
szkolony zarabia od 5 do 10 tysięcy franków 
belgijskich miesięcznie przy zasadniczej stawce 
200 franków, trzeba jednak pamiętać, że W 
Belgii śą dość duże. świadczenja socjalne. W s 
każdym razie jest to suma wystarczająęa n* 
przyzwoite życie rodziny.

Wydaje się, że w obecnym położeniu Europy 
kryzysu belgijskiego nie należy  ̂brać zbyt po-, 
ważnie i sami Belgowie nie b io i^go  tragicznie. 
Może być konieczne p^vne obniżenie stopy 
życiowej Belgii ale kraj ma w dalszym ciągu 
warunki pomyślnego rozwoju na skrzyżowaniu 
dróg z Ameryki i Angin do Europy,

Koniec drapieżnika
» <*

(O.) Zgodne oświadczenie czterech wielkich 
piocarstw stwierdziło fakt o ogromnym znacze­
niu historycznym: Prusy przestały istnieć jako 
twór państwowy, •

Żeby sobie zdać sprawę z roli jaką odegrało 
państwo pruskie w Europie oraz znaczenie tego 
tworu dla niemczyzny, dobrze będzie pokrótc« 
przypomnieć sobie jego dzieje. Dzieje to ponuro 
i drapieżne. Wiążą się one bezpośrednio z fa* 
talną dla losów Polski historią Zakonu Krzy« 
żackiego. * 1

Sprowadzony do Polski przez księcia Konrada 
Mazowieckiego w r. 1226. Zakon rozwinął się 
błyskawicznie na ziemiach zdobytych na pogań- 
skim plemieniu Prusaków a jednocześnie wycią­
gnął chciwą i okrutną dłoń po rdzennie polski« 
ziemie. Podporządkowawszy się cesarzowi nie*\ 
mieckiemu wbrew umowie z Polakami, Krzyża« 
cy wykorzystali to oparcie polityczne, by na 
północnych rubieżach państwa piastowskiega 
zbudować twierdzę zaborczej niemczyzny. Wia« 
rołomstwo, podstęp, mord, chciwość sprzymie* 
rzyły się z sprężystą administracją, bogactwen| 
i talentami dyplomatycżno-wojskowymi, by wr' 
ciągu niewielu dziesiątków lat zmontować po* 
tęgę, która zagroziła samodzielności borykają* 
cej się z trudnościami wewnętrznymi i zewnę* 
trznymi Polski.

Trzeba było wielkiego uporu Łokietka, oaift 
polsko-litewskiej, Grunwaldu oraz wieloletniej 
zmagań Kazimierza Jagielończyka, Jjy rozbić ij 
pozbawić siły ten nowotwór, który już rozwija! 
się do rozmiarów olbrzymiego państwa, ©bej* 
mującego swym zasięgiem południowo-wschotU 
nie pobrzeże Bałtyku i sięgającego po cały sła« 
bo opanówany przez Litwę wschód Europy. Pol* 
ski wysiłek już wtedy uratował Międzymorzy^ 
przed zalewem niemieckim. Uratował, ale ni« 
zdołał wykorzenić polipa, który 'zataił się, przy* 
stosował, by w kilka stuleci wybuchnąć sityj* 
mającą nie tylko przyczynić się głównie do 
padku Rzeczpospolitej na sto kilkadziesiąt Uf 
ale również w błyskawicznym rozwoju dopro« 
wadzić do powstania w sercu Europy zjedno* 
czonej Rzeszy — sprawcy kilku katastrof i k&* 
taklizmów. «

Qsłabione państwo krzyżackie skorzystało 1 
reformacji, by w r. 1525 zamienić się w księstwa 
świeckie,* a potem — przy okazji trudności I 
klęsk polskich — uzyskać kolejno zrzeczenie się 
przez Zygmunta Augusta praw do Prus na 
wypadek wyginięcia dynastii panującej w Pru­
sach oraz zgodę na połączenie w tyra wypadku 
Prus z Branderburgą. (1563), co istotnie na­
stąpiło w r. 1618, przekształcenie się Prus w 
państwo suwerenne (1657) a potem w króle­
stwo (1701), by przez rozbiory Polski, pobicie 
Austrii i Francji zorganizować na nowo roz­
bity naród niemiecki w potężną Rzeszę (1871) 
— Rzeszę Bismarcka, Wilhelma U i Hitlera.

Proszę zważyć: W r. 1466 powstały Prusy 
Książęce, małe, okrojone przez Polskę i shołdo- 
wane jej państewko. A już w dwieście lat póź­
niej było to znów niezależne i silne państwo, 
które w ciągu następnych dwustu lat opanowała 
całą niemczyznę i potrafiło doprowadzić do 
upadku największe mocarstwa kontynentu euro- 
pejskiego.

Duch krzyżactwa przemieniony w duch pru- 
sactwa na kilka stuleci zatruł Europę i o mało 
nie doprowadził do jej całkowitej zagłady. 
Skutki tego szaleństwa nienawiści i pychy prze­
żywamy dziś równie głęboko, jak głęboka była 
groza czyhająca nad narodami europejskimi, za­
wieszona rękami prawnuków i spadkobierców 
duchowych owych wielkich mistrzów i komtu- 
rów z malborskiego, świeckiego czy chojnickie­
go zatuczyszcza;> *

Szybki, wręcz błyskawiczny był wzrost pru- 
sactwa. Lecz stokroć szybszy i gwałtowniejszy 
jest jego upadek. Dwie wielkie wojny światowe 
nauczyły już dość wiele ciężko doświadczone na­
rody Europy. Ziemie, na których narodziło się 
prusactwo — z wyjątkiem części Prus Wschod­
nich zabranych przez Sowiety — wróciły znów 
do Polski. Inne dzielnice Prus rozdzielone są 
różnymi systemami okupacyjnymi. Państwo pru­
skie przestał© istnieć formalnie.

Oby nie powtórzyła się historia. Nie wolno 
dopuścić, by 'Prusy znów mogły się przyczaić, 
przystosować, a potem-odżyć. Śmitrć dra­
pieżnika musi być przypieczętowana. Jest to 
jeszcze jeden argument na rzecz* granicy pol­
skiej na Odfze. ,
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Bezpośrednio po utworzeniu w Warszawie 
nowego rządu, jego premier p. Cyrankiewież i' 
minister przemysłu p. Minc udali się do Mo­
skwy. Przyjęto ich tam z pełnymi honorami. Po 
kilkudniowych konferencjach i  bankiecie po­
żegnalnym , pojawił się kofnunikat z wyniku 
rozmów. ; , * / '

Rozmowy miały temat polityczny i gospodar­
czy. Stroda polityczna rozmów osłonięta zo­
stała tąjemnicą. P. Cyrankiewicz zdobył się jê  
dynie na oświadczenie, że „rozmowy dotyczyły 
nadzwyczaj (doniosłych, zasadniczych kWestyj 
|»olitycznych“, oraz że „w tych kwestiach istnie­
je całkowita zgodność poglądów- obu rządów“. 
Na konferencji dla dziennikarzy zagranicznych 
13. b. m. p. Cyrankiewicz na zadane mu pytania 
również ńie wyszedł poza ogólniki, dodając je­
dynie: „W szeregu omawianych tam zagadnień 
wysunęły się na czoło problemy \yspólnego bez­
pieczeństwa i pokoju. Wspólnota celów między 
Związkiem Radziecki a Polską polega na po­
dobnym stosunku do imperałizmu niemieckiego“.

Trudno przypuścić, aby to wyjaśnienie zaspo­
koiło ciekawość obcych korespondentów. Osta­
tecznie nie trzeba było jeździć do Moskwy, by 
wiedzieć, że w sprawie niemieckiej istnieje 
„wspólnota celów“ 'między Moskwą i Warsza­
wą, polegająca na obecnym poparciu przez Mo­
skwę granicy na Odrze i Nysie i na poparciu 
przez Warszawę tezy sowieckiej o politycznej 
jedności Niemiec. Jeśli stosunek do Niemiec wy­
magał mimo toporóży do Moskwy, jest rzeczą 

< prawdopodobną, że ¡sprawy nie przedstawiają 
kię tak prosto i jasno, że jednak zafyśowują się 
jakieś różnice lub jakieś niebezpieczeństwa. Na­
leży dalej przypuszczać, ze także inne zagadnie­
nia polityczne, interesujące rząd warszawski, 
były przedmiotem wielogodzinnych obrad ze 
Stalinem i Mołotowem, ale to wszystko jest w 
tej chwili głęboko ukryte za kulisami i dopiero 
pewne fakty w bliższej przyszłości pozwolą na 
ustalenie właściwego celu pielgrzymki p. Cyran­
kiewicza. ; ^

Znacznie óbficiej wygląda ujawniony przez 
p. Minca bilżns rozmów moskiewskich na od­
cinku gospodarczym. Oto jego pozycje:

Polska uzyskała od ZSRR bezprocentową po- 
. życzkę złotą, wartości odpowiadającej złotu pol­

skiemu, zamrożonemu w W. Brytanii. Złoto ma 
być użyte na import surowcowy i inwestycyjny, 
przyczym p. Minc podkreślił, że nie ma żadnych 
Mauzul, przewidujących wydanie tego złota tyl­
ko na terenie ZSRR; Dalej uzyskano zmniejsze­
nie o połowę dostaw węgla polskiego dla 
ŻSRR, przewidzianych w umowie z 15. sierpnia 
1945, co zdaniem komunikatu pozwoli na zwięk­
szenie polskiego' eksportu węgla do krajów za­
chodnich. Uzyskano przyrzeczenie wydania Pol­
sce do 15. maja przypadającej na nią części nie­
mieckiego taboru kolejowego i niemieckiej floty 
handlowej. Chodzić tu ma o 13 statków wyre­
montowanych łącznej pojemności około 60 ty­
sięcy ton. Uzyskano zgodę Rosji na przebudo­
wę linii kolejowej Katowice-KrakćSw-Przemyśl 
z powrotem na szerokość środkowo europejską, 
co umożliwi włączenie tej linii, dotąd w prakty­
ce eksterytorialnej, do sieci polskiej. Ponieważ 
wiąże się to z koniecznością budowy stacyj 
przeładunkowych, oddanie linii nastąpi dopiero 
1. września. Dalej zawarto umowę o przeka- 
wtnie Polsce przez ZSRR broni i sprzętu wojen­
nego na ni sko-pr ocen Iowy kredyt, przyczym p. 
Minc zapowiada, że „chodzi tu o towar dobry, 
a me f  demobilu“. Dalsza umowa, przewiduje 

. współpracę naukowo-techniczną w dziedzinie 
produkcji przemysłowej, przyczym p. Minc do­
daje, że pomoc techników sowieckich jest cenna,

^ ponieważ „suma ich doświadczeń jest wyższa 
od nąszej“. Wreszcia otrzymano od rządu so­
wieckiego „zapewnienie dalszego przekazywania 
Polaków, którzy na skutek działań wojennych 
znaleźli się na terytorium Związku Radzieckie­
go, w tym także Polaków? którzy pochodzą z 

• terenów przyłączonych swego czasu do Rzeszy 
niemieckiej i którzy byli traktowani jako Niem­
cy, względnie jeńcy, wojenni“. „

Tyle komunikat i  ustne (dodatki obu uczestni­
ków rozmów moskiewskich. Prasa reżimowa w 
Polsce określi te wyniki jako  ̂duży sukces nowe­
go rządu i jako świadectwo czynnej przyjaźni so­
wieckiej, Istotnie celem podróży do Moskwy

moskiewskiej pielgrzymki
było m. i. wywołanie takiego propagandowego 
wrażenia, ćzcgo najlepszym dowodem jest że na- 
ten moment zachowano szereg umów, już przed- 
tym uzgodnionych w rokowaniach specjalnych, 
a wymagających jedynie położenia podpisów. 
Inna sprawa, czy to, co pp. Cyrankiewicz i 
Minc przywieźli z sobą, jest sukcesem Polski.

Nasuwający się z miejsca zarzut, że nowe 
umowy-przeważnie służą ściślejszemu związaniu 
Polski z Rosją i uzależnieniu od niej, nie jest 
niestety bezpodstawny. Gdyby nie było w tym 
kierunku żadnych dalszych argumentów, wy* 
starczyłby jeden: wszystkie rosyjskie ustęp­
stwa są w tekście umowy — bezinteresowne. A 
ponieważ w stosunkach międzynarodowych nie 
było i nie ma zwyczaju robienia prezentów, a 
już najmniej do takich gestów skłonna jest 
Rosja, należy przyjąć jako pewnik, że „wzajem­
ność Polski“ mieści się w innej dziedzinie, nie­
dopowiedzianej ani przez p. Cyrankiewicza, ani 
p. Minca, w dziedzinie właśnie uzależniania 
Polski odr Rosji. Najdobitniejszym punktem jest 

'tu umowa o dostarczeniu brom i sprzętu. Po­
nieważ w PolscU o odbudowie przemysłu wo­
jennego nic nie słychać (plan trzyletni tej odbu­
dowy nie .przewiduje), Polska skazana jęst na 
monopol rosyjski, a to równa się w praktyce 
wcieleniu wojska polskiego w kraju do armii
-------------i........ .................................i-,.,, ■ -

czerwonej. W razie wstrzymania rosyjskich do- że umowa dotyczy Węgla, wysyłanego do Rosji 
staw i uzunełnień woisku n ni£ ' i__i j ___ • tstaw i uzupełnień wojsku p. Żymierskiego nié 
pozostaje nic innego, jak walka na białą broń. 
Ma również swoją wymowę unieruchomienie 
przemysłu wojennego w Polsce. Pod tym wzglę- 
dem Polską stała się częścią składową systemu 
sowieckiego, opartego na doświadczeniach z 
ostatniej wójny i polegającego na rozmieszcze­
niu przemysłu wojennego jak najgłębiej w 
Rosji, jak najdalej od przewidywanych teatrów 
wojennych. Dla jednego z takich teatrów Pol­
ska jest oczywiście przedpolem Rosji. Zbliżony 
charakter ma umowa o „współpracy naukowo- 
technicznej“ w przemyśle, z podkreśloną prze­
wagą techników sowieckich. Umowa ta oznacza 
nie tylko stałą kontrolę produkcji polskiej przez 
Rosjan, ale i ich wpływ. O tym, by współpraca 
była wzajemna, to jest by techniccy polscy mieli 
wgląd i wływ na tajniki produkcji sowieckiej, 
zapewne p. Minc nie marzy.

Pewne trudności dla prasy reżimowej przed­
stawia wytłumaczenie sukcesu p. Cyrankiewicza 
w trzech dalszych umowach. I tak w sprawie 
węgla czytelnik w kraju może zauważyć: prze­
cież stale dotąd mi mówiono, że do węgla dla 
Rosji Polska nic ńie dopłaca, że Rosja płaci tyle, 
ile inne kraje zachodnie, więc gdzie tu jest 
korzyść? Korzyść jest. . Polega ona na tym,

poniżej kosztów własnych, a będącego cichą 
kontrybucją, płaconą Rosji za „wyzwolenie“. O 
tym interesie węglowym dawno rozpisywała się 
prasa zagraniczna, "natomiast, rząd warszawski 
sprawę te stale przemilczał, inne pytanie:* dla­
czego sukcesem ma być wydanie przez Rosję 
Polsce jej części taboru i statków niemieckich? 
Przecież Rosja zobowiązała się do tego w ukła­
dach międzysojuszniczych. Widocznie to zobo­
wiązanie nasuwało duże wątpliwości, skóro p. 
Cyrankiewicz się cieszy: Wreszcie sprawa re­
patriacji Polaków z Rosji. I tu były komunika ;y, 
stwierdzające niezmierną życzliwość Rosji w 
trasowaniu tego zagadnienia, a nawet był ki* 
munikat, że repatriacja zakończyła się. Okazuje 
się z nowego „zapewnienia“, że jest inaczej.

P. Cyrankiewicz podkreślił na kęnferencji pra­
sowej pragnienie nawiązania najlepszych sto­
sunków także ze Stanami Zjeenoczonymi i W. 
Brytanią. Możliwe, że pragnie on tego szczerze. 
Ale faktem jest, że wobec braku nie tylko naj­
lepszych, ale nawet dobrych stosunków między. 
Polską a obu mocarstwami zachodnimi, istnieje 
— nie z winy tych mocarstw—  wyłączność 
„przyjaźni“ polsko-rosyjskiej, a ostatnia podróż 
do Moskwy stan teó jeszcze pogłębiła. (Y)
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Rada Polskich Stronnictw Pojitycznych w 
Londynić skierowała do ministrów spraw zagra-s 
nicznych W. Brytanii, S t Zjedn. i Francji me­
moriał dotyczący problemu traktatu z Niemca­
mi. Memoriał wypowiada się ‘za kompletnym 
rozbrpjeniem Niemiec, za przyłączeniem Zagłę­
bia Saary do Francji, za wyłączeniem Zagłębia 
Ruhry z pod administracji niemieckiej i podr 
daniem go stałej kontroli państw zachodnich. 
W spcawie granicy polsko-niemieckiej memoriał 
zajmuje stanowisko następujące:

„Granica polsko-niemiecka powinna być u- 
trzymana na linii Odry i Nysy Łużyckiej. Utrzy­
manie tej granicy jest ważne nie tylko dla Na­
rodu Polskiego ale i dla przyszłości całej Eu­
ropy Środkowo-Wschodniej. Decyzja w tej spra­
wie stanowić będzie miarę ustosunkowania się 
Zachodu do spraw tej części Europy, granica 
ta bowiem, odcinając*Pd Niemiec arsenał śląski, 
uniemożliwia podjęcie przygotowań do nowej 
agresji. Zmiana tej granicy stanowiłaby ró­
wnież nieludzką krzywdę dla zamieszkałej tam 
i zagospodarowanej ludności polskiej i tak już 
ciężko doświadczonej w ostatniej wojnie. Poza 
kwestią granicy polsko-niemieckiej Polska i Eu­
ropa Środkowo-Wschodnia są zainteresowane w 
otwarciu Bałtyku celem swobodnego dostępu do 
wolnych mórz.“

Postulaty w sprawie przyszłości Niemiec sfor­
mułowane są w dwóch punktach: decentralizacją 
i długoletnia kontrola przez zwycięzców.

Również i Rząd RP. z siedzibą w Londynie o- 
publikował oświadczenie określające stanowisko' 
Polski w sprawach objętych porządkiem dzien­
nym konferencji moskiewskiej. Stwierdza się w 
tym oświadczeniu, że tylko wyzwolenie i umożli­
wienie konsolidacji państw Europy Środkowo- 
Wschodniej stwołzy warunki do zjednoczenia* 
całej Europy. Decyzje dotyczące przyszłości Nie­
miec winny zmierzać do takiego załatwienia 
sprawy granic i do takiego ukształtowania 
ustroju Niemiec, by zabezpieczyły Europę przed 
ponowną agresją. Rząd stwierdza, że granica 
Polski z NiemcamTwinna być, ustalona na linii 
Odra-Nysa. Granica ta stworzy podstawę bez­
pieczeństwa Polski, zapewni jej konieczny po­
tencjał, gospodarczy oraz da częściowe zadośću­
czynienie za , straty ludnościowe, kulturalne i 
materialne. W oparciu o tę granicę będzie mo­
gła Polska przyczynić się skutecznie do utwo­
rzenia wspólnoty narodów. Europy środkowo­
wschodniej. Rząd Polski stwierdzą przy tym, 
ze obszary przyłączone do Polski na Zachodzie 
nie mogą stanowić komjiensaty aneksji polskich 
ziem wschodnich dokonanej bezprawnie przez

Wobec konferencji w Moskwie
Sowiety. Rząd wypowiada pogląd, że pół­
nocno-wschodnie Prusy Wschodnie z Kłajpedą 
winny być przyznane Litwie, Zagłębie Saary 
Francji oraz że poprawki graniczne na rzecz 
Belgii, Holandii i Luksemburgu \yinny być 
zrealizowane. Kanał Kijoński należy umiędzy 
narodowić. Podobnie — Zagłębie Ruhry. No­
wa organizacja polityczna Niemiec powinna

mieć charakter związku państw niemieckich. 
Statut pokojowy winien zapewnić całkowite roz­
brojenie, pełną denazyfjkację oraz rzeczywistą 
kontrolę międzynarodową. Okupacja winna być 
wykonywana przez siły międzynarodowe w 
punktach strategicznych. Oświadczenie omawia 
również obszernie kwestię odszkodowań dla 
Polski. * . '

N a f  f  a
. Nafta jest obecnie podstawowym produktem 
przemysłowym i dopóki energia atomowa nie 
zostanie użyta na cele przemysłowe, narody 
uprzemysłowione będą używały nafty nadal w 
dużyćh i coraz większych ilościach. Lecz "nafta 
nie rośnie na drzewach. Znajduje się ona w 
pokładach, które przyroda złożyła pod fłowierz- 
chnią ziemi. Niektóre z nich już wykryto i wy­
czerpano, a inne napewno nie unikną swego 
losu. Zmierzch nafty jest bliski i nieunikniony. 
Sytuacji nie zmieni nawet 'wykrycie jakichś 
olbrzymich pokładów nieznanych dotychczas.

Wiedzą o tym doskonale nie tylko przemy­
słowcy, lecz i dyplomaci kierujący polityką róż­
nych państw. _ Wiedzą o tym i czterej potężni 
ministrowie ^konferujący obecnie w Moskwie. 
Nafta jesft bez wątpienia jednym , z najważniej­
szych czynników decydujących o ich postawie. 
Niejednokrotnie porównują oni cyfry, które po­
niżej podamy —. oczywiście nieco dokładniej­
sze. *

Obecnie roczna produkcja światowej ropy naf­
towej przedstawia się w procentach następująco: 
Stany Zjednoczofie 65, . Morze Karaibskie i 
Ameryka Południowa 18, Bliski Wschód 8, 
Europa 2, Rosja 6, Azja 1. Całość w tonach: 
350 milionów. Nie ma dokładnych danych odno­
śnie produkcji rosyjskiej, lecz przypuszcza się; 
że Rosja w roku 1945 wyprodukowała nieco jx>- 
nad 20 jjiilionów ton, czyli dwie -trzecie wydo­
bycia przedwojennego i nawet na rok 1960, na 
zakończenie trzech pięciolatek, planuje zaledwie

■ i

60 milionów ton, to jest jedną czwartą część 
obecnej. produkq i USA..

Wykryte rezerwy rozmieściły się w procentach 
następująco: USA‘32, M. Karaibskie i Ameryka 
Poł. 15, W. Wschód 41, Europa 1, Rosja 9, Azja 2. 
Całość: 9.000 milionów ton. Poza, U.S.A. cyfry 
powyższe nie są stale, ponieważ, na skutek no­
wych odkryć, zmieniają się one z roku ‘na rok* 
Zmieniają się również metody produkcji i t.d.Zmieniają się również metody produkcji

Prawdopodobne przyszłe rezerwy '(do wykry­
cia) mogą dać: U.S.A. 10, M. Karaibskie i 
Ameryka Poł. 19, B. Wschód 31, Europa 2, 
Rosja 20, Azja 18 procent. W sumie 70.000 mi­
lionów ton.

Niemal 85 B/o nafty płynie z półkuli zacho­
dniej, prawie 10 ®/o z B. Wschodu» a tylko nie­
wielki odsfetek -z Rosji. W' ciągu 25, lat B. 
Wschód, według wszelkich danych, stanie się 
głównym dostawcą nafty światowej i wejdzie 
na miejsce Stanów Zjednoczonych. Doprawdy 
trzeba być bardzo naiwnym*.by uwierzyć, że 
zainteresowanie Amerykanów i Rosjan sprawa­
mi B. Wschodu wypływa jedynje z ich troski o 
dobrobyt tamtejszych narodów. Ekspansja 
U.S.A. na- tym terenie i coraz śmielsze wdziera­
nie się Rosji jest jednym z wielu odcinków go­
spodarczej i strategicznej walki, jąką podejmują 
te oba potężne imperia. Wydarzenia na B. 
Wschodzie należy oglądać z perspektywy Wa­
szyngtonu czy Moskwy i zawsze na tle kulisów 
polityki, siły.

Znów „Płonica Granica“ ?
Między obiema wojnami Niemcy prowadzili 

nieustającą propagandę za rewizją ich granic 
z Polską ustalonych Traktatem Wersalskim. Cały 
kraj był regularnie .zarzucany różnego rodzaju 
mapkami, wykresami i . statystykami, kt<$re z 
rozmaitych punktów niemieckiego widzenia wbi­
jały każdemu Niemcorhi w głowę, jakim non-

. doskonale redagowany tygodnik polski 
Szwajcarii „Pod Prąd“ w-związku z. „wybora­
mi“ w Polsce ocenia rolę Mikołajczyka. Przy­
znaje mu wyjątkową Odwagę osobistą i energię 
ale omawia skutki jego działalności:

„Tworzy'się dzisiaj legendę męczeństwa Mi­
kołajczyka. W rzeczywistości jest tć samou- 
dręczenie. Trzeba, koniecznie trzeba uświado­
mić sobie, jak dalece nic go nie zmu­
szało do prowadzenia j>olHyki, która może ko­
sztować życie jego samego-, ale która już koszto­
wała życie tysięcy i dziesiątków tysięcy naj­
wartościowszych ludzi, tak bardzo Polsce po­
trzebnych; która opóźniła odbudowę gospodór- 
czą kraju; która w ,,romantyzmie“ swoim prze­
wyższyła szaleństwo, warszawskiego powstania, 
nie ięftjąc na swoje usprawiedliwienie żadnego 
- 'argumentów, które to powstanie ostatecznie 
lumaczyły.

Najbardziej zaślepionym wielbicielom koncep­
cji PSL trudno jest dzisiaj dowodzie, że byłoby 
-rorzęL «dyby Mikołajczyk „do Warszawy nie

gorszy niż
pojechał. A przebieg dyskuśyj toczonych w 
dniach przełomowych wskazuje-wyraźnie, że i 
wóvyczas teza ta nie mogła, obiektywnie, wy­
dawać się bardziej rozsądną.

JBo przecież łatwo' było -osądzić, z kifn się ma 
„po drugiej stronie“ do czynienia. Łatwo też 
było zrozumieć, że próby legalnej walki poli­
tycznej w ramach zorganizowanej nielegalności 
są stokroć bardziej niebezpieczne i kosztowne 
niż zwyczajna konspiracja. PSL zaprzepaściła 
swoja własną koncepcję interesu partyjnego, 
która była nie do utrzymania, a ujawniają czyn­
ne elementy społeczeństwa — ’o co najbardziej 
chodziło Urzędowi Bezpieczeństwa — j ściąga­
jąc na nie ciosy tegoż Urzędu, automatycznie 
wciągało w przepaść swojego błędu kadry pod­
ziemia, utrudniając niesłychanie jakąkolwiek 
niezależną od okupacji organizację narodu.

Pomińmy już hańbę polskiego podpiśu pod 
dokumentem noWego rozbioru i  uznania za „mi­
nistrów polskich“ panów Bieruta, Gomółki i Jo-' 
warzyszy.“ - -

„Tymbardziej, że gdyby nie fikcja „rozmów 
między Polakami“ w Moskwie i jeszcze większa 
fikcja „jedności narodowej“, pozycja emigracji 
na Zachodzie byłaby jednakże znacznie mocniej­
sza. Mielibyśmy z pewnością większe możli­
wości skrócenia martyrologii uchodźców w 
Niemczech, a nawet rozładowania tragedii pol­
skiego lasu.

A kraj?
W.kraju więcej ludzi mogłoby spokojnie pra­

cować. Więcej też ludzi mogłoby spokojnie 
wracać do kraju i może mniej musiałoby go o- 
puszczać. Można by również spodziewać się, 
że przy całej swej nieudolności i podległości 
Moskwie, dla swego własnego nawet i swoich 
mocodawców interesu „rządy obywatela Osób­
ki“ więcej by. środków i wysiłku poświeciły od­
budowie kraju. Uniknęlibyśmy także owej at­
mosfery niejasności* tak wygodnej dla moralnej 
hołoty dwu-stołkowiczów.

Talleyrand już powiedział, że w polityce błąd 
bywa czymś gorszym, niż zbrodnia.“

sensem był „dyktat Wersalski“ i co Niemcy zt  
„swych rdzennych ziem“ („deutsche Urgfebiete- ) 
straciły, jak przez „korytarz gdański“ odcięto 
od Rzeszy, żywotnie z nia złączone Pru«v 
Wschodnie i t. d. Wciąż jątrzącą się granica, 
nazwana przez nich „Die , brennende . Grenze“ 
znalazła nawet swego epika, który w tendencyj­
nym powieścidle starał się podsycać nienawiść do 
Polski i do Polaków, którzy gnębili biednych 
prześladowanych Niemców. Podobno później 
znalazł się jakiś realizator zapłaconego ze źró­
deł państwowych krezu filmowego opartego na 
tej kiążce.
* Oto w prasie niemieckiej w ostatnim tygodniu 
zjawiła się kreskówka, która wykazuje nam, jak . 
na drogach zmierzających do Niemiec stoją w sze­
regach przed zamkniętymi jeszcze barierami 
jeńcy niemieccy. Cyfry wyjaśniają, ihi ich jesz­
cze jest i jakie w różnych krajach dano obiet­
nice ich zwalniania. Kraj czeka na nich, a ich 
kraj to ciemna plama mapki Niemiec w obecnych 
granicach a tuż obok niej puste ramki Prus Wscho­
dnich i terenów przyłączonych do Polski. 
Rzuca się w oczy ciemny masyw przeludnionej 
ojczyzny jeńców i wolnych pustych obszarów, 
które czekają na czekających.

Z zastanawiającą bowiem gorliwością przed 
miesiącem jrodały gazety niemieckie oficjalną cy­
frę strat wojennych obywateli polskich, wyno­
szącą około 6Vt miliona osób. A przecież znie­
woli może j>owrócić prawie 5 milionów Niem­
ców.'Wnioski i nadzieje są oczywiste. Gdy u 
Moskwie będą się toczyć trochę wschodnie ta 
gi, na miejscu będą rozmaite argumenty.

Em-Jta

>.
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Jak strzelcy konni zdobyli o
(z książki „1. Dywizja Pancerna w walce“)

Kanały, nasypy, rowy, szosy. Z niepokojem 
Odczytujemy mapy pokryte niebieską siatką wód, 
niechętnym spojrzeniem rzucamy w lewo i 
prawo od osi naszych marszów. W oazołomio- 
dych wiecznym nasłuchem głowach tłuką się 
niespokojne myśli: — Jakże to tutaj? Jakże 
to tutaj?’ Jakże my tutaj? Jechać — uskoczyć, 
stanowisko zająć, oskrzydlić? Jak to będzie?

I rzeczy w iście. Tutaj trzeba było inaczej. 
Przyszły dni twarde, uciążliwe. Kanał Hulst. 
Wysoki wał nadbrzeża naszpikowany SS’anri, 
w głębi przygotowane, z talentem zamaskowa­
ne, samobieżne, chytrze zmieniające swe stano­
wiska. Mosty oczywiście zerwane. Nasi sape­
rzy, dragoni, „Krwawe Koszule“, „Doktorskie 
Daieci“ i „Górale“. — Wiele krwi i sumiennej 
pracy włożyli w te dni. A ty człowieku tkwij w 
pancerzu jak w PILBOXIE, hałasuj, przestępuj 
z gąsienicy na gąsienicę i klnij, bo to zawsze 
„ździebko“ pomoże. Ale nic więcej. Bo póki 
ci mostu nie zrobią, nif ci innego nie pozo­
stało jak hałasować w miejscu i kotarą ognia 
osłaniać kolegów przy pieszej robocie. A 
£Na,P£RZY obtiykują wieżę jak stary garnczek. 
A skryte ppance zdradliwie świszczą i nie wyj­
dą z ukrycia. A zgrzytliwe moździerze dzień i 
ąoc sw#im „łuuh, łuuh‘1 próbują cię wyprawa- 
dzip z równowagi.

Ale minęło tych parę żmudnych dni. Pewnej 
nocy, zajęci Strzelaniem i strachem, aniśmy się 
róstazegłi, jak most został wybudowany i o 
»¡wicie byliśmy po» drugiej stronie. Odetchnęli­
śmy ale niezupełnie. Otaczała nas mgła. Gęsta 
jak mleko, lepka, nieprzenikniona mgła. Dotych­
czas nie mieliśmy tego. Czy to złe, czysto do­
bre W każdym razie będzie trudno. Widać na 
pięę kroków — nie dalej. Mamy pchać sza­
nowny HERRENVOLK na północ, do morza. 
A ne pchamy. Idziemy wśród własnej piechoty. 
Idziemy wolno, ale nieustannie. Nieprzyjaciel 
siąbo się broni,»zdaje się że zmiękł przez te 
lalka dni. Robi wrażenie że oddaje teren bez 
oporu, oddaje aż do —* ? — Narazie idziemy.

Ż mgły wyprowadzają grupki jeńców. Gdzieś 
zachłystują się kaemy i buchnjp czasem granat 
naszych 75.' Na sieci znowu nich:

— Hąllo Ludwik, czy Adam, — dostałem» 
ppanc — Palę się — Jeden ranny — opuszczam 
maszynę, proszę sanitarkę, — słucham.
—  HaWo Ludwik 2, teren niemożliwy, — nic 

nie widzę, — wracam na oś — jestem pod 
ogniem — słucham.

— Hatio wszystkie stacje — uwaga na mapy
— śledzić -teren — kierunek bardziej na półnbc,
— bardziej północ. Koniec.

Znowu gubi się czas, 9r.um w uszach ziewa 
się z hałasem ognia i oczy aż bolą od wysiłku, 
by przebić mgłę, by zobaczyć co dalej, dalej. 
Aż przyszedł czas, gdy wiatr zwiał watę mgły 
i wrześniowe słońce otuliło nas bladą jasno­
ścią. Parujemy. "Piechota zalega w terenie, za-

• eiąga swe działa ppanc. Dalej nie pójdą. A
• mv? Go my?

Zadanie; rozpoznać i oczyścić teren w pasie

granice od wschodu współrsędoa, . .  —• od 
zachodu współrzędna. . .  na północ brzeg mor­
ski zatoki Skaldy. Porozumieć się z piechotą 
co do oczyszczania terenu. Ruszać natychmiast.

Ruszamy. Sieć nasypów i dróg, jak kanwa. 
Łatwe to L bez kombinacji wychodzi; kto, któ­
rędy i dokąd dojść musi. Nieprzyjaciel w dal­
szym ciągu miękki. Pozostawione grupki osło­
nowe poddają się chętnie. Nasze plutony wa­
chlarzem podchodzą do morza. Wygląda to na 
sielankę. Chyba jut nic nie będzie — Nagle:

— Hallo Ludwik, Celina — 3500 północpy za­
chód od mojego „Maria Paweł“ — cztery duże 
barki niemieckie prowadzą ogień ■— strzelanie 
trudne. Słucham.

Na wąskim kamiennym molo rybackim go­
rączkowo zajmujemy stanowiska. Tłoczymy 1 
rozpychamy się wzajemnie. W odległości paru 
kilometrów od nas widać na piaszczystej łasze 
cztery duże barki. Ocena odległości na wodzie 
niezmiernie trudna i BRAKIET nie wychodzi 
przez czas aż wreszcie jeden pocisk gruchnął w 
burtę środkowej barki. Gorączkowo przecho­
dzą przez 9ieć podawane elementy strzału. Ale 
sewaby nie czekają. Po pierwszym celnym 
granacie zaroiło się na barkach i mrowie ludzi 
wyskakuje na łachę. Dajemy ognia z wszystkich 
luf. Przez Lornetkę widać jak na ekranie: Nie­
przyjaciel wypłoszony z okrętów rozwija się ty­
ralierą i maszeruje po piasku w kierunku prze­
ciwnym do nas. Obliczam ięh na około 3 kom­
panie, — batalion? Czy ujdą? — Miejscowi Ho­
lendrzy wylegli* z pobliskich zabudowań, uspa­
kajają nas: nie, Niemcy nie uciekną. Barki ósia-> 
dły na mieliźnie i spłynąć mogą dopiero z 
przypływem morza. Mielizna nie ma połączenia 
z lądem. Przypływ będzie około godziny 17.00.

Jest godzina 13.00. Dzielimy robotę: Część z 
nas niszczy stające barki,, a druga część grana­
tami wali w uciekające tyraliery Niemców.

Co za obrazek. Widać przez lornetkę jak sze­
roka linia śzwabów grzęźnie po kostki w po­
spiesznym marszu. Po każdej serii strzałów 
kładą się, a gdy po wybuchach opadają fontan­
ny piachu i wody — podnoszą się znowu i

grzęzną dalej. Są coraz dalej. Żądamy artylerii. 
Mam kierować ich ogniem.

Rąbiemy ich barki, rąbiemy po uciekających 
Szwabach. Amunicja idzie jak woda. Otacza 
nas tłumek tubylców. Po każdym celnym strza­
le podnoszą się ryki, wiwaty, machania rękami, 
kciuki w górę. Znowu czas płynie niepostrzeże­
nie. Daleko kłębią się szarpane granatami grup­
ki nieprzyjaciela. Woda sięga im już do kolan. 
Są jednak coraz dalej. Wychodzą poza zasięg 
naszej broni. Będziemy musieli resztę zostawić 
artylerii i morzu.

Widać tymczasem, fak % przeciwległego brze­
gu, początkowo jedna, potem druga i trzecia 
motorówka przypływa i zabiera Niemców, 
pewnie rannych. ,

Zbliża się godz. 16.00. Przyjeżdża obserwa­
tor artyleryjski. Morze podnosi się coraz wyżej, 
łacha piaszczysta niknie pod wodą. Przyroda 
kończy naszą robotę i artylerii.

Stoimy. Czołgi mamy puste, wystrzelane do 
ostatniego naboju. Luf dotknąć nie można, po­
wietrze drga. wkoło nich, śmierdzi spalenizną 
farby. Ludzie powyłazili z pancerzy, siedzą na 
czołgach, dyszą ciężko, ocierają pot z czoła, z 
oczu, z karku. — i milczą. Milczą i patrzą. 
Wszystkie lornetki w ruchu. Dzieciaki holender­
skie piszczą, bijąc się o wyrzucone łuski; sły­
chać nadal spokojny, musztrowy głos artylerzy- 
sty, który ciągle jeszcze posyła stada szrapneli 
na zatopioną łachę i hen, aż tam pod prze­
ciwległy brzeg.

Palimy papierosy. Oczy nam błyszczą. Zbyt 
jesteśmy zmęczeni, by uzewnętrzniać to co w 
nas siedzi. A siedzi w nas rzetelna, żołnierska 
satysfakcja. Po bardzo długiej chwili, przyjaciel 
mój, strzelec wieżowy — oczywiście spluwa­
jąc — powiedział ni stąd, ni zowąd i jak zaw­
sze niezrozumiale:

— Kurza stopka! — Doszło. Dożyło się i coś 
nie coś wyżyło się. Majątek! To majątek — 
takie krypy, taka mielizna, taki batalionlk! Co!

Tego samego dnia 2. szwadron 'Strzelców 
Konnych w innym miejscu doszedł do wybrze­
ża i zatopił dwie barki patrolowe.

Złudna monumentalność
Z okazji 'konferencji w Moskwie w prasie 

światowej ukazały się wzmianki historyczne o 
tym mieście, które po katastrofach i pożarach 
odbudowywało się zawsze z godną uwagi szyb­
kością a które dziś .liczy już prawie 4,2 miliona 
mieszkańców. Dumę Moskwy dzisiejszej sta­
nowi jej wciąż rozbudowana kolej pod­
ziemna, na którą, jak dowiadujemy się, użyto 
więcej marmuru, niż spotrzebowali go przez 300 
lat Romanowowie na wszystkie przez nich 
zbudowane wspaniałości.

Najbardziej jednak monumentalhym ‘„symbo­
lem politycznego' postępu narodu sowieckiego“ 
ma być zaprojektowany w 1932 r. „Pałac So­
wietów“, którego budowę przerwała wojna. Plan

przewiduje budynek o 50 piętrach, który może 
pomieścić 40 tysięcy ludzi. Wielka sala o 21 
tysiącach miejsc, wspaniała rzeźbami zdobiona 
fasada i 300 metrów wysoka wieża ze stu­
metrowej wysokości posągiem Lenina na swym 
szczycie — oto niektóre szczegóły tej monumen­
talności. Otaczające gmach ulice maja mieć 
szerokość 250 m, to znaczy trzy razy tyle, ile 
Charrrps Elysćes w Paryżu a cztery razy tyle, 
ile berlińska aleja Unter den Linden.

Tern pomnik, samym sobie przez Sowiety po­
stawiony, nie zakryje jednak innego pomnika, 
którym jest piramida ofiar systemu sowieckiego 
i bezmiar nędzy ludzkiej i cierpień przez ten 
system zadanych i wciąż zadawanych.

W tym rejonie, kilkaset metrów od brzegu, 
kołysał się na falach patrolowiec niemiecki. Ni« 
zaobserwowano na ntm ludzi. Oficer wywia­
dowczy, Bronek, zdecydował „zdobyć“ patrolo­
wiec. Bronek ze swym kierowcą Mietkiem ora« 
czterema dobrowolnie zmobilizowanymi, ho­
lenderskimi rybakami, podpływa do patrolowca. 
Okręt (tak, okręt, a nie żaden statek, bo to ua- 
brojona jednostka niemieckiej marynarki wojenr 
nej) jąk świadczyły ślady pozostawionego je­
dzenia, został niedawno i w pośpiechu opusz­
czony; widocznie coś nawaliło i załoga nie 
mogła uruchomić silników.

Postanowiono okręt uruchomić. Ściągnięto 
mechaników z czołówki naprawczej pułiaj z j«j 
dowódcą Wicusiem na czele. '

Pełne niespodzianek były trzydniowe przy­
gody tej improwizowanej załogi okrętu wojen­
nego.

Trzy zadania stanęły przed załogą; pierwsze, 
to. uruchmomić okręt, drugie, to rozpoznać prze­
ciwległy brzeg, trzecie, to doprowadzić okręś 
do portu Terneuzen, celem późniejszego przeka­
zania go Polskiej Marynarce Wojennej, — Taka 
był projekt.

Po dwóch dniach żmudnych prac, yo napra* 
wieniu przewodów do butli ze sprężonym por 
wietrzem, służącej do uruchomienia silników 1 
użyciu butli z tlenem zabranej z pobliskiego bro­
waru oraz po pokonaniu mnóstwa nieprzewi­
dzianych trudności* technicznych, uruchomiono 
piękne silniki Diesla i patrolowiec był gotów do 
„zadań bojowych“.

Trzeba rozpoznać przeciwległy brzeg. —-■ 
Oficer wywiadowczy Dywizji podobno bardzo 
jest ciekaw czy na tamtym brzegu, są Niemcy. 
Lecz jakże to podnosi^ kotwicę tak bez niczego? 
Wywieszono- flagę polską i dla większego jesz­
cze efektu wyciągnięto wszystkie flagi sygnało­
we. Z wielką pompą zdobyczny okręt wyruszył 
na zadanie. Pompa była zbyt jaskrawa. Ni* 
uszło to uwagi "niemieckiej i pierwsza salwa i  
ciężkich dział artylerii chlupnęła W morze. —
A więc na przeciwległym brzegu są Sliemcy f 
jest artyleria. Będzie Dywizja miała, wiado­
mości. Następne strzały były celniejsze. — 
Dziura w burcie — załoga musiała nawiewać na 
łódki i do brzegu. Na pokładzie powstał pożar.

Ale Wicuś nie dał za wygraną. Okręt z takimi 
trudem uruchomiany trzeba ratować; wrócił łodt 
ką i ogień ugasił. Sam jeden. A na pokładzie 
były przecież bomby głębinowe, a pod pokła? 
dem skład amunicji. Ale udało się.

Następnego dnia o świcie doprowadzono 
okręt do portu Terneuzen i przekazano komen­
dantowi portu.

Eskapada udała się, bo i zdobycz z okrętu — 
rozdzielona pomiędzy Strzelców Konnych —* 
była nie licha. Była okazja i było czym prze­
pić i czym zagryźć. A flaga niemieckiej mary­
narki wojennej i książka okrętowa poszły do 
archiwum pułku.

ZYGMUNT KŁODZIŃSKI, rtm.
10. Pułk Strzelców Konnych.

^  r %

Modlitwa Psujaczka
Z „Faraona” Prusa

Arcykapłan Herhor, aby uratować gasnące 
życie władcy* uciekł się do ostatecznego środka 
i powiedział faraonowi, że kryje się w jednej z 
tebańskich świątyń Chaldejczyk, Berocs, naj- 
mędrśzy kapłan z Babilonu i niezrównany cudo­
twórca.

Mądry Chaldejczyk, nawet nie oglądając 
szczegółowo faraona, taką dał radę:

— Trzeba znaleźć w Egipcie człowieka któ­
rego modły dosięgają tronu Najwyższego. A 
gdy on szczerze pomodli się na intencję faraona, 
władca odzyska zdro\yie i będzie żył długie 
lata.

Kiedy kapłani wyszli, Chalcfejczyk 'zamknął 
ciężkie drzwi izby, włożył na ramiona purpuro­
wą szarfę, a na stoliku przed faraonem postawił 
szklaną kulę Czarnej barw*. W lewą rękę wziął 
ostry sztylet z babilońskiej stali, w pra^ą — 
laskę, pokrytą tajemniczymi znakami, i tąż la­
ską dookoła siebie i faraona zakreślił w powie­
trzu krąg. Potem, zwracając się kolejno ku 
czterem okolicom świata, szeptał: »

— Miej litość nade mną i oczyść mnie;, Ojcze 
Niebieski; łaskawy i miłosierny... Zlej na 
niegodnego sługę. swoje błogosławieństwo i 
wyciągnij wszechmocne ramię na du^hy uparte 
i buntownicze,' ażebym mógł rozważyć yt spo­
koju twoje święte dzieła ..

Przerwał i zwrócił się do faraona:
—1■ Mer — amen — Ramzesie, arcykapłanie 

Amona, czy w tej czarnej kuli dostrzegasz 
isk rę?...

— Widzę białą iskierkę, która zdaje się po­
ruszać jak pszczoła nad kwiatem...

Beroes zwrócił sztylet w górę,
— M er— amen — Ramzesie,,—• rzekł anótou 

— patrz w tę iskrę i nie oglądaj się na boki!. . .
W tęj chwili na twarzy faraona uktfzał się spo­

kojny uśmiech. -
— Zdaje mi się ,,— rzekł pan — że widaę 

E g ip t... cały E g ip t... Tak, to jest Ni l . . .  
pustynia . . .  Tu Memfis, tam Teby...

istotnie widział Egipt, cały Egipt, ale nie 
większy od alei, która ciągnęła się przez 
ogród jąge pałacu.' Dzjwny obraz miał jednak

tę własność, że. gdy faraon skierował na jaki 
punkt, baczniejszą uwagę, punkt ten rozrastał 
się w okolicę prawie naturalnej wielkości.

Słońcę już zachodziło, oblewając ziemię zło- 
tawopurpurowym światłem. Dzienne ptaki za­
siadły,do snu, nocne budziły się w kryjówkach. 
W pustyni ziewały hieny i szakale, a drzemiący 
lew przeciągał potężne cielsko, gotując się do 
pościgów za łupem. „ *

Nilowy rybak śpiesznie wywłóczył sieci, wiel­
kie statki transportowe przybijały do brzegów. 
Znużony rolnik odejmował od żurawia kubeł, 
którym przez cały dzień czerpał wodę; inny po­
woli wracał z pługiem do swej lepianki. W 
miastach zapalono światła, w świątyniach kap­
łani zbierali się na nabożeństwo wieczorne. Na 
gościńcach opadał kurz i milknęły skrzypiące 
koła wozów. Ze szczytu pylonów Odezwały się 
jęk!i\ye głosy wzywające naród do modliwy.

W chwilę później faraon spostrzegł ze zdzi­
wieniem niby stado srebrzystych ptaków, uno­
szących się nad ziemią. Wylatywały one ze 
świątyń, pałaców, ulic, fabryk, statków nilo­
wych, chat wieśniaczych, nawet z kopalń. Z 
początku każdy z nich pędził, w górę jak 

-strzała, lecz wnet spotykał pod niebem innego 
srębrnopiófego1 ptaka, który zabiegał mu drogę, 
uderzał go z całej siły, i — obaj martwi upa­
dali na ziemię.

Były zo niezgodne modlitwy ludzkie, które 
nawzajem przeszkadzały sobie wzbić się do 
tronu Przedwiecznego..._

Faraon wytężył słuch. . .  Z początku dolaty­
wał go tylko szelest skrzydeł; niebawem jednak 
mógł odróżnić wyrazy.

I oto słyszał chorego, który modlił się o po­
wrót do zdrowia, a jednocześnie lekarza, który 
błagał, ażeby jego pacjent chorował jak naj­
dłużej. ’ Gospodarz prosił Amona o czuwanie 
nad jego spichrzem i oborą; złodziej wyciągał 
ręce do nieba, jżeby bez przeszkody lnógł wy­
prowadzić cudzą krowę i napełnić wory cu­
dzym ziarnem. m

Modlitwy ich roztrącały się jak “kamienie wy­
rzucone z procy. *

Wędrowiec w pustyni upadał na piasek, że­
brząc o wiatr północny, który by mu przyniósł 
kroplę wody; morski żeglarz bił czołem o 
pokład, ażeby jeszcze przez tydzień wiały ze 
wschodu. Rolnik chciał, aby prędzej wysychały 
bagna f>o wylewie; ubogi rybak żądał, by ba­
gna nie wysychały nigdy, t

Przeto modliwy ich, chociaż były jak sre­
brzyste ptaki, wzbijające się ku niebu, nie do­
sięgły przeznaczenia. I boski Amon, któ­
rego nie dochodził żaden głos z ziemi, oparł­
szy ręce na kolanach, coraz więcej zagłębiał się 
w rozpatrywaniu swej własnej mądrości, a na 
świecie coraz częściej rządziła ślepa moc i 
przypadek.

Nagle faraon usłyszał głos kobiecy:
r— Psujakl... Psujaczek!... wracaj, zbyt- 

niku, do chaty, bo już pora na modlitwę. . .
— Z araz ... zaraz!. . — odpowiedział głos 

dziecięcy.
Władca spojrzał w tym kierunku i zobaczył 

ubogą lepiańkę pisarza ód bydła. Właściciel jej_ 
przy blaskach zachodzącego słońca kończył pi­
sać swój rejestr, jego żona rozbijała kamieniem 
pszenicę na placki, a przed domem, jak młody 
koziołek, biegał i skakał sześcioletni chłopczyna, 
śmiejąc się nie wiadomo z czego.

Widać upajano go pełne woni powietrze wie­
czoru.

— Psujak!... Psujaczek!. . chodź'rfii tu na 
modlitwę . 1. — powtarzała kobieta.

— Z araz i... zaraz!... *
I znowu biegał i cieszył się jak sżalony.
Nareszcie matka, widząc, że słońce zaczyna 

pogrążać się w piaskach pustyni, odłożyła swój 
kamień i wyszedłszy na dziedziniec schwyciła 
biegającego chłopca jak źrebaka. Opi,erał się, 
lecz w końcu uległ przemocy. Matka zaś, 
wciągnąwszy go do lepianki, czym prędzej/ po­
sadziła go na podłodze i przytrzymała ręką, 
ażeby jej znowu nie uciekł.

— Nie kręć się, — mówiła — pddwiń nogi i 
siedź prosto, ręce złóż i podnieś do g ó ry ... 
A, niedobre dziecko!. . .

Chłopak wiedział, że już nie wykręci się od 
modlitwy, więc aby jak najprędzej wyrwać się 
znowu na podwórze, wzniósł pobożnie oczy i 
ręce do nieba i cieniutkim a krzykliwym głosem 
prawił zdyszany:

— Dziękuje ci, dobry boże,'Amonie, żeś tatkę 
chronił dzisiaj od przygód, a mamie dał pszeni­

cy na p lacki... I jeszcźe co?. . .  Żeś stworzył 
niebo i ziemię i zesłał jej Nil, który sam chleb
przynosi. . .  I jeszcze co? . . .  Aha, już 
wiem!. . .  I jeszcze dziękuję ci, że tak pięknie 
na dworze, że rosną kwiaty, śpiewają ptaki i że 
palma rodzi słodkie daktyle; a za te dobre rze­
czy, które nam darowałeś, niechaj wszyscy ko­
chają cię, jak ja, i chwalą lepiej ode mnie, bom 
jeszcze mały i nie uczyli mnie mądrości. No, 
już dosyć. . .

—■ Złe dziecko! — mruknął pisarz od bydła, 
schylony nad swoim rejestrem. — Złe dziecko, 
niedbale oddaje cześć Amonowi.

Ale faron w czarodziejskiej kuli dostrzegł zu­
pełnie co innego. Oto modlitwa rozzbytkowane- 
go chłopczyny jak skowronek zbliża się ku f\\e- 
bu, i trzepocząc skrzydłami wznosiła się coraz 
wyżej i wyżej, aż do tronu, gdziev wiekuisty 
Amon, z rękoma na kolanach, zagłębiał się w 
rozpatrywaniu swojej własnej wszechmocy.

Potem wzniosła się jaszcze wyżej, aż na wy­
sokość głowy bóstwa, i śpiewała mu cienkim 
dziecięcym głosikiem: ^

— A za te dobre rzeczy, które nam darowa­
łeś, niechaj wszyscy kochają cię, jak ja ..

Na te słowa, pogrążone w sobie bóstwo 
otworzyło -oczy, i padł z nich na świat pro­
mień szczęścia. Od nieba do ziemi zaległa nie­
zmierna cisza. Ustał wszelki ból, wszelki »trach, 
wszelka krzywda. Świszczący pocisk zawisnął 
w powietrzu, lew zatrzymał się w skóku na ła­
nię, podniesiony kij nie spadł na plecy niewol­
nika. Chory zapomniał o cierpieniu, zbłąkany 
w pustyni — o głodzie, więzień — o łańcu­
chach. Ucichła burza i stanęła fala morska, go­
towa zatopić okręt. I na całej ziemi zapanował 
taki spokój, że słońcę,' już ^ukryte pod widno­
kręgiem, znowu podniosło promieniejącą gło­
wę'. . . .

Faraon ocknął się. Zobaczył przed sobą ma­
ły stolik, na nim czarną kulę a obok — Chaldej­
czyka Beroesa.

— Mer-Amen-Ramzesie — spytał kapłan — 
znalazłeś człowieka, którego modły trafią do 
podnóżka Przedwiecznego?

*— Tak — odparł faraon.
-7- Jestże on księciem, rycerzem, prorokiem, 

czy może tylko zwyczajnym pustelnikiem?
— Jest to mały, sześcioletni chłopczyk, który 

(Tnie Aniona nie prosił, lecz za wszystko dzię­
kował.
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ŁAW RENTIJ
Stanowisko morcarstwowe Rosji współczesnej 

opiera się w głównej mierze na jej zrewolucjo­
nizowanym potencjale gospodarczym. „Rosja 
nie jest już kolosem na glinianych nogach 
stwierdził niedawno Stalin. A dzieje bolsze­
wickiej rewolucji przemysłu i rolnictwa rosyj­
skiego więżę się nierozerwalnie, z krwawym i 
sławnym imieniem Łaurentego Berii.

To jego jedna aęmia niewolników-więźniów 
w głodzie, chłodzie i nędzy kładła fundamenty 
pod nowe fabryki, wierciła szyby kopalni, kładła 
szyny kolejowe, karczowała lasy, kopała kanały. 
To' jego inna, rzeczywista, wspaniale uzbrojo­
na, umundurowana i wyszkolona armia policyj­
na N.K.W.D. „zachęcała“ dniem i nocę ludy 
Z.S.S.R. do pracy twórczej, nie szczędząc krwi 
i życia nawet najwyższych dostojników partyj­
nych, dla dobra rewolucji, na rozkaz Stalina.

Lawrentij Beria przyszedł na świat w małej 
wsi Xbclj£zja w republice gruzińskiej. W roku 
1919 ukończył Instytut Politechniczny w Baku z 
tytułem „architekt i kreślarz“. W roku 1917 
wstąpił do Partii Komunistycznej tuż przed wy 
buchem rewolucji, lecz jeszcze na czas, aby 
zdobyć sobie tytuł „starego bolszewika“. Po 
krótkiej praktyce w azerbajdżańskiej partii bol­
szewickiej, młody Gruzin, ziomek Stalina, od­
krywa w sobie właściwe powołanie i zostaje sze 
fem „tajnego oddziału operacyjnego“ azerbaj 
dżańskiej „ C z e k i “. Już w niedługim czasie, 
głównie za utopienie we krwi wolnościowego 
zrywu swych braci — Gruzinów, zyskuje spbie 
sławę i miano „Stalina Kaukazu“,.

Od tego czasu Beria powoli lecz stale pnie 
się na wyższe szczeble w O.G.P.U. i w Partii, 
aż w »oku 1931 obejmuje funkcje szefa O.G.P.U. 
i pierwszego sekretarza Partii na obszar Trans- 
kaukazji. „Na tym stanowisku“ — mówi 
oficjalny dokument — „Beria wykazał leninow- 
sko-stalinowskie zdecydowanie i bezwzględność 
w walce ze wszystkimi wrogami ludu“. W roku 
1934 Beria zostaje mianowany członkiem Cen­
tralnego Komitetu Partii.

Wroku 1935, po zabójstwie Kirowa, Stalin 
zaczyna wielkę czystkę trockistów i „zdrajców“ 
przy pomocy ̂ O.G.P.U. pod kierownictwem Ja­
gody. Wkrótce Jagoda sam ginie skazany za 

- zdradę, a jego stanowisko zajmuje Jeżów, sza­
leniec morduj ęcy bez wyboru na prawo i lewo. 
Strach i niepewność wkradaję się nawet do szere­
gów O.G.P.U. Wówczas Stalin, za poradę Wo- 
roszyłowa i Kaganowicza, wzywa Berię i mia­
nuje go, w sierpniu 1938 roku Wice-Komisarzem 
Spraw Wewnętrznych. Pięć dni później zostaje 
rozstrzelanych pięciu najbliższych współpra­
cowników Jeżowa Akt ten jest końcem czysfki 
i początkiem „czystki czyścicieli“, której pierw 

. szą ofiarą pada Jeżów, i
. Rządy Berii bynajmniej nie oznaczają zmiany 

na lepsze nieludzkich metod pracy' N.K.W.D. 
Ten człowiek, niezwykle inteligentny, spokojny i 
opanowany, wyglądający na uczonego ze swym 
wysokim czołem, pince-nez i gładkimi maniera­
mi, jedynie „zracjonalizował“ całą strukturę 
swego komisariatu, zamieniając go w jeden ol­
brzymi k o n c e r n  p r z e my s ł o ^ wy .  Kolo­
salny system, składający się z dwunastu admini­

stracji i departamentów NKWD, został zbudo­
wany dla eksploatacji pracy niewolników ludz­
kich we wszystkich gałęziach przemysłu, budo­
wy, rzemiosł i handlu. Ponad 20 milionów oby­
wateli „ojczyzny wolności“ znalazło się w wię­
zieniach, obozach koncentracyjnych, na wygna­
niu, w łagrach pracy przymusowej i w innych 
miejscach odosobnienia. Całe połacie kraju na 
Kaukazie, Uralu i Syberii, wiele nowych miast 
Dalekiego Wschodu zaludniły się wyłącznie ty­
mi wygnańcami i niewolnikami. N.K.W.D. sta- 
4o się panem życia i śmierci nie tylko tych niesz­
częśliwców, lecz i całej ludności Z.S.S.R., oraz 
zdolne do dokonania takich wspaniałych prac 
inżynieryjnych jak budowa słynnego Kanału 
Morze Białe-Bałtyk, lub jak linii kolejowej^Baj- 
kał-Amur, biegnącej wśród dziewiczych lasów 
Dalekiego Wschodu. ; '

Beria rozbudował N.K.W.D. (później M.W.D.) 
do rozmiarów milionowej armii, w dużym sto­
pniu zmechanizowanej, z artylerią, Czołgami i 
samolotami. Na zbrojnych siłach policyjnych 
M.W.D. wsparł się gmach dyktatury Politbiura. 
Sowieckie sądy współpracują z M.W.D., jedno­
stki armii sowieckiej podlegają Berii bezpośre- 
diłio. Za pośrednictwem swego sztabu kontrolu­

je on najważniejsze gałęzie gospodarki sowiec­
kiej: broń, naftę węgiel.

W roku 1939 Beria zostaje członkiem niesta­
łym Politbiura i Komisarzem Spraw Wewnę­
trznych, a w roku 1941 stałym członkiem Polit­
biura. W ciągu wojny należy on db Komitetu 
Obrony, oraz dokonuje podziwu godnej pracy 
w organizowani^ przemysłów wojennych, i w 
nadzorowaniu ogromnej machiny bezpieczeń­
stwa, najpierw w Unii Sowieckiej, a następnie 
w krajach „wyzwolonych“.

Obecnie Beria podobno poświęcił się budo- 
wie«w tajemnicy olbrzymiego obszaru przemysłu 
wojennego na Syberii, głównie przy pomocy 
specjalistów i robotników deportowanych z kra­
jów europejskich. Pogłoski mówią, że podobno 
objął on również kierownictwo sowieckich ba­
dań atomowych. Faktem jest, że bawił on przed 
kilku tygodniami w Berlinie i że po jego wy-  ̂
jeździe nastąpiła seria sensacyjnych oświadczęń 
marszałka Sokołowskiego na temat gospodarki, 
niemieckiej, a walec propagandy komunistycznej 
potoczył się jeszcze szybciej.

Beria był zawsze osobistością wielce tajemni­
czą, lecz imię jego znane jest każdemu dziecku 
w Unii Sowieckiej. *

Polityka serca
„To, co mnie interesuje, to nie rządy lub ma­

chinacje karteli międzynarodowych. Mnie i% 
teresują ludzie — cierpiący, w błąd wprowa-' 
dzeni, nieszczęśliwi ludzie Wiem, że na ca­
łym świecie chcą oni wszędzie tego samego; 
chcą żyć w swym kraju na swój własny spo­
sób. Pragną mieć coś do powiedzenia na temat 
sposobu, w jaki są rządzeni. Chcą mieć codzien­
nie trzy przyzwoite posiłki. Chcą mieć dzieci. 
Chcą móc mówić bez obawy, że ten, do 
którego mówią, mógłby być szpiclem. Nie chcą 
mieć co 20 lat nowej wojny.

I jeżeli my w naszym świecie z jego olbrzy­
mimi możliwościami nie możemy t e g o  osiąg­
nąć, to niech nas mrówki stoczą. To są moj® 
cele pokojowe i twoje.“

Tak brzmiało w czasie wojny jedno z radio­
wych przemówień Doroty Thompson, jednej z 
najwybitniejszych współczesnych dziennikarek 
amerykańskich. Orędzie to jak wiele innych by­
ło zwrócone do przyjaciela w Niemczech ta­
jemniczego „Hansa“. Był nim Helmuth von 
Moltke, który dał głowę za swój udział w spi­
sku na Hitlera w lipcu 1944 r.I .

Dziś 53-letnia D. Thompson ma. jeden cel: pa­
trzyć, pisać, zajmować stanowisko i namiętnie 
występować za innych i w obronie ich praw.

w
Podobno już w .niedalekiej przyszłości atom 

stanie się najposłuszniejszym, sługą człowieka 
pracy. Tymczasem jednak mieszkańcy Burmy 
i Syjamu wyręczają się słoniem w swych najcięż 
szych zajęciach. Np. w przemyśle drzewnym 
niektóre przedsiębiorstwa zatrudniają ponad 
2.500 słoni, o łącznej wątłości 3.750.000 dola­
rów.

Lecz, zdaje się, że słoń został stworzony ra-, 
czej do spożywania liści niż do roboty, ponie­
waż 18 do 20 godzin na dobę zużywa on na 
wypełnienie zieloną paszą swego przepaścistego 
żołądka, w czasie miłej przechadzki po dżungli. 
Jego szczęście, że zadowala się snem jedno 
względnie dwu-godzinnym.

Słoń, zatrudniony w przemyśle drzewnym, 
żyje jak na wolności i, wygląda lepiej niż jego 
leśni bracia. Pracuje zaledwie trzy do czterech 
godzin i tylko cztery dni w tygodniu. W cza­
sie upałów zostaje zwolniony od zajęć. Lecz na­
wet ta odrobina wysiłku jest tak wyczerpująca 
dla organizmu słonia, że należy go wzmacniać 

"codziennymi dawkami soli. .i owoców tama- 
ryszku — ulubionego przysmaku zwierzęcia. 
Słoń musi być również codziennie kąpany i so­
lidnie szorowany. W godzinach wolnych od za­
jęć zezwala mu się na odbycie spaceru po dżun­
gli, lecz, niestety, podczas przechadzki musi on 
ciągnąć za sobą długi łańcuch i hałasować ko­
łatką, zazwyczaj drewnianą, uwieszoną u szyi. 
Słonie szczególnie niebiezpieczne zaopatruje się 
w kołatki metalowe, o ostrych tonach.

Życie słonia jest podobne do ludzkiego. Mło­
dzieniec staje do lekkiej pracy w szesnastym

Jak zostać stulatkiem
Francuski lekarz Julian Besançon napisał 

książkę („Les jours de 1,homme — Dnie człowie­
ka“), w której usiłuje zrewolucjonizować dotych­
czasowe poglądy na t. zw. starość. Autor oparł 
swe teorie na długojetniej praktyce w towarzy­
stwach ubezpieczeń na życie, oraz, co jest argu­
mentem bardziej przekonywującym, na własnym 
przykładzie dojścia do 90 lat przy ' zachowaniu 
energii i ochoty do dalszego życia. . » 

Człowiek — mówi Besançon — powinien żyć 
co najmniej 140 lat, ponieważ jest ssakiem, a 
jak wskazały • ostatnie doświadczenia życie 
wsystkich stworzeń z tej rodziny przeciętnie 
trwa siedem razy tyle co czas ich wzrostu, to 
jest w wypadku człowieka, ' siedem razy dwa­
dzieścia, W krajach, które nié znają zabójczej 
choroby zapalenia płuc, porywającej tyle zdro­
wych ludzi w podeszłym wieku, często spotyka 
się sędziwych patriarchów, noszących bez trudu 
swych 120 czy 140 lat.

Zastanawiając się nad przyczynami i warun­
kami osiągnięcia późnego wieku, Besançon do­
chodzi do przekonania, ze wstrzemięźliwość, 
abstynencja, życie uregulowane i spokój wiejski 
nie są czynnikami zasadniczymi w kwestii dłu­
gowieczności. Podobnie zachowanie higieny 
może jedynie przez, czas dłuższy utrzymać or­
ganizm w dobrej formie, lecz nie przedłuża sa­
mego życia. Również kawa, herbata i-tytoń nie 
skracają życia, jak i wino, ponieważ istnieją 
ludzie wychylający codziennie wiele litrów wina, 
a nawet-skończeni pijacy, którzy dożywają sę­
dziwej starości.

Właściwej tajemnicy długowieczności dr. Be­
sançon doszukuje się w życiu rzeczywistym, to 
jest pozwalaniu sobie na wszystko co przy­
jemne i radzi ludziom zaawansowanym w latach 
nie odmawiać sobie radości kielicha, stołu i na­
de wszystko miłości. Jednak najlepszym sposo­
bem zachowania «»młodości jest:, u t r z y m a ­
n i e  u m y s ł u  w 4 s t a n i e  s t a ł e g o  
z a i n t e r e s o w a n i a  ż y c i e m .  Na popar- 
ie powyższego twierdzenia autor przytacza 

¡akt, że większość starców to nie chłopi, robo- 
nicy czy urzędnicy, lecz intelektualiści, parla- 

mentantég», fii.HKi? i lekarze. p£?y cjym w

jego pojęciu intelektualistą jest każdy, kto wyko­
rzystuje zasoby umysłowe, którymi ' obdarzyła 
go natura.

Robotnicy i kupcy sami siebie skazują na ry­
chłą śmierć, kilely wycofują się z czynnego ży­
cia, czyli kiedy tracą zainteresowanie do życia. 
Nie mają wielkich szans i sportowcy, ^  szcze­
gólnie atleci, ponieważ dobrze rozwinięty biceps 
w większości wypadków równa się nadmierne­
mu powiększeniu serca, co skolei wyklucza moż­
ność zostania Matuzalemem. Jedynym sportem, 
który Besançon zaleca dla ludzi starszych, są 
wędrówki piesze. Clemenceau — twierdzi on 
byłby na pewno nie umarł w 88 roku życia, 
gdyby wyrzekł się swego fatalnego zwyczaju 
codziennych ćwiczeń na drążku.

Autor z całą stanowczością występuje przeciw 
ogólnie przyjętemu twierdzeniu „Senectus ipsa 
morbus“. Nie, starość sama w sobie nie jest 
chorobą, ponieważ każdy wiek ma swoje wła,- 
śne choroby, inne u niemowlęcia, a inne u 
starca.

Besançon kładzie krzyżyk nad leniuchami. Nie 
dla nich starość, ponieważ znudzenie jest naj­
groźniejszym wrogiem późnego wieku.; Starość 
należy do ludzi czynu. Dlatego wśród Żydów 
minio nieadrowych warunków ich życia miej 
skiego, znajdujemy największą ilość starców.

Liczne choroby w młodości bynajmniej nie 
skracają życia, przeciwnie — uodporniają je na 
później i przedłużają. Biada tym ludziom, któ­
rzy w zdrowiu, bez jednej choroby, przeżyli lat 
50, a już zupełnie straceni dla starości są ci 
którzy przy swym zdrowiu maja nadciśnienie 
krwi. Na sklerozę nie ma ratunku. Szczęśliwi 
ci, którzy cierpią na kamienie żółciowe, hemo­
roidy, a bodaj cukrzycę. •

Przyczynę starości Besançon widzi w zuży-' 
waniu się komórek nerwowych. „Węże, żółwie 
i krokodyle * nie starzeją się, ponieważ odna­
wiają one swe komórki nerwowe“. Jedyne, co 
człowiek może czynić, to zapobiegać przedwcze­
snemu starzeniu się systemu nerwowego, a to 
przez doprowadzanie hormonów, przez pracę 
umysłową i przez. . . miłość.

S io n .
roku życia, a pełnię sił osiąga w dwudziestym 
piątu roku. Samica może zostać matką w 
osiemnastym roku. Zwierzęta przechodzą w 
stan spoczynku po ukończeniu sześćdziesięciu 
pięciu lat i tylko niektóre przeżywają następny 
dziesiątek wiosen. V

Słoń indyjski waży około 5 ton i ma wzrostu 
250—280 cm. Samce wyróżniają się kłami, lecz 
nie jest to zasadą i właśnie samce bez kłów są 
silniejsze i lepiej zbudowane. One przeważnie 
dowodzą stadami, pokonawszy uprzednio innych 
pretendentów. System pojedynku jest bardzo 
prosty: słoń bez kłów wplata swą trąbę w kły 
przeciwnika i łamie je, względnie rzuca na’ ło­
patki samo zwierzę.

Słonie zazwyczaj są istotami niezwykle spo­
kojnymi, lecz zdarzają się również sztuki nie­
znośne. Przeważnie humor ich jest Skutkiem 
starości, jątrzących ran, względnie bólu kłów, 
podobnego do ostrego bólu zębów. Niekiedy 
samce wpadają w rodzaj szału, spowodowanego 
nie kłopotami miłosnymi, lecz nadmierną pracą 
pewnych gruczołów w głowie. Szaleńca takiego 
należy wiązać i karmić z ręki, ponieważ staje 
się oh groźny' dla otoczenia, niszcząc, rujnując i 
zabijając wszystko co napotka na swej drodze. 
Mimo takiego stanu, zwierzę nie da się oszu­
kać — ryż zje, lecz odrzuci ukryte w nim opium 
i haszysz. Niekiedy jedynym wyjściem jest za­
strzelenie zwierzęcia, szczególnie, jeśli wyrwie 
się ono na wolność. Pudło równa się śmierci 
myśliwego, a możliwość ta jest bardzo prawdo­
podobną, ponieważ jedynym celem to — ma­
lutki mózg słonia. Jeśli ponad to zwierzę, ata­
kując śmiałka, podniesie trąbę do góry, strzał, 

Odległości zaledwie kilku kroków, wymaga 
błyskawicznego obliczenia wszystkich nastrę­
czających się kątów»

Słoń, z punktu widzenia wymagań dżungli, 
nie może się pochwalić ani wzrokiem, ani słu­
chem, ani powonieniem. Lecz, doprawdy, któ- 
reż zwierzę odważy się zaatakować tego olbrzy­
ma? Jedynie tygrys, od czasu do czasu, rzuca 
się na małe słoniątka. Instynkt stadny u słonia 
jest wysoce rozwinięty. Znane są wypadki, kie­
dy stado słoni niszczyło całą wieś, usiłując 
uwolnić swego uprowadzonego towarzysza.

Większość słoni z przemysłu drzewnego rodzi 
się ze stadła żyjącego w niewoli, lecz Częste są 
wizyty w obozie zalotników z dżungli. Nic 
określonego nie można powiedzieć * o miłości 
słoni. Nie ma okresu rui, zwierzęta nie zdradzą 
ją podniecenia; po prostu^stają się przyjaciółmi 

zgadzają się pracować jedynie razem. Po

tygodniach, może miesiącach, następuje kopu- 
lacja — kiedy, one tylko wiedzą.

Okres ciąży trwa od 18 do 22 miesięcy. Lecą 
nie zawsze można stwierdzić czy samica jest 
„przy nadziei“, z powodu szerokiego rozstawa­
nia żeber zwierzęcia, oraz ponieważ nosi ono 
płód głową do przodu.

Młode słoniątko staje na własne nogi'dosło­
wnie tuż po przyjściu na świat. Trąbkę ma 
malutką i słaSą i zwija, ją podczas pobierania 
pyszczkiem mleka matki. Ponieważ, wbrew 
ogólnemu mniemaniu, słoń nie pije trąbą, na* 
biera jedynie do niej wody, którą następni« 
przelewa do pyska.

Istnieje jeszcze wiele innych sposobów zaopa* 
trywania się w słonie. Jeden z nich wymaga 
niezwykłej zręczności ze strony człowieka. M ia/ 
nowicie musi on, wybrawszy sobie ofiarę w 
stadzie słoni, podkraść się do niej niespoa- 
trzeżenie i założyć jej na nogę pętlę liny długiej 
150 m. Przerażony słoń zaczyna gnać przed 
siebie z szybkością 15 km/godz., niekiedy w 
ciągu 20 godzin, ciągnąc linę, która czepiając 
się drzew, w końcu wyczerpuje jego siły. 35 */!' 
słoni, chwyconych w ten sposób, ginie następni® 
na jakąś chorobę serca, a -reszta wymaga r o  
cznego wypoczynku.

Szkolenie słonia trwa krótko — do trzech ty­
godni. Polega ono głównie na przyzwyczaja­
niu zwierzęcia do widoku i obecności człowie­
ka na jego grzbiecie. Uczeń w międzyczasie, z 
lekkim ładunkiem, odbywa codzienne spacery 
uwiązany za szyję grubym i ciężkim powrozem 
do jednego, względnie do dwu wyszkolonych 
słoni, zwanych nauczycielami. Nauczyciel taki 
sam w razie potrzeby wymierza karę swemu 
wychowankowi, okładając go trąbą, względnie 
dając mu w bok potężnego „byka“. Zazwyczaj 
pedagogami są ciężkie i spokojne samice, spra­
wujące swój zawód, jak się zdaje, z wielką ̂ >rzy* 
jemnością-.

Małym słoniątkiem nie wolno się bawić, po­
nieważ* jeśli zwierzę dowie się o swej przewa­
dze fizycznej nad człowiekiem, staje się nastę­
pnie postrachem otoczenia.

Normalna praca słoni polega na przenosze­
niu ściętych pni drzewnych z niedostępnych 
partii lasu do strumieni, względnie na drogę. 
Zwierzę uczy się bardzo pojętnie mechaniki 
pracy, niekiedy niezwykle skomplikowanej — np. 
ładowania pni na wagoniki. Pracuje spokojnie, 
pewnie i sumiennie, często wynajdując własny 
mądre sposoby pokonywania trudności.

Pojedynek zamiast wojny
Próba zastąpienia wojny pojedynkiem wład­

ców, lub ich zastępców nie była wyłącznie po­
mysłem cara Pawła I., o którym przypomniała 
nam „Defilada“ w swym ostatnim numerze.

Z początkiem XVI. wieku cesarz Karol V., aby 
rozstrzygnąć zatarg z królem Francji Francisz­
kiem I., swym współzawodnikiem do korony ce- 
sarkiej w Niemczech, zaproponował mu popro- 
stu pojedynek Król francuski jednak z niewiado­
mych powodów wykręcił się od tęgo .sposobu 
załatwienia sprawy.

W drugim wypadku z początkiem XVII. wieku 
znów pojedynek miał rozstrzygnąć zatarg tym 
razem między Szwecją a Danią. Wtedy to król 
Szwecji Karol IX. wysłał do króla Danii Kry­
stiana IV. list następującej treści:

„Nie postąpiłeś jak władca uczciwy i chrze­
ścijański. Złamałeś pokój szczeciński, spowodo­
wałeś rozlew krwi i zdradą zabrałeś Kolmar. 
Bóg Cię skarżę!

Ponieważ żadne inne środki nie pomagają,v 
proponuję Ci według chwalebnych zwyczajów 
starożytnych Gotów — po!edynek. Stanę do wal­
ki z Tobą bez pancerza i zbroi, tylko z przyłbicą 
ha głowie i mieczem w ręku. Jeżeli, ni’e znaj­
dziesz się na miejscu, przestanę Cię uważać za 
uczciwego władcę i rycerza“.

Na takie di^um acerbum mocno już posunięty 
w leciećh król Danii, którego zbrojne wystąpie­
nia należały do chwalebnej i już nieco odległej 
przeszłości i który wiedział, że wyzwanie też 
już wcale niemłodego króla szwedzkiego jest 
tylko fanfaronadą, wyszedł z królewskiej go- 
dości i odwrotnie tak odpisał na ową propo­
zycję: ~ .

„Trębacz doręczył mi Twój Jekkomyślny i 
bezwstydny list. Zauważyłem, że kanikuła źl® 
działa na Twój umysł. Łżesz jak pies twierdząc, 
żeśmy złamali pokój Szczeciński.

Co do pojedynku, to i tak jesteś już pobity 
przez Boga. Posłużyłby Ci lepiej ciepły piec i 
lekarz, który przyprowadziłby do porządku 
Twoją głowę. Wstydził byś się, stary pustaku, 
zaczepiać uczciwego człowieka w sposób, któi 
rego zapewne nauczyłeś się od starych pyska­
tych bab. Jeżeli myślisz, stary cymbale, że dla 
Twojej przyjemności zrobimy z siebie wido­
wisko gwoli uciesze gawiedzi, to się grubo my­
lisz.

Że też w twej pustej głowie kołaczą jeszcze 
takie idiotyczne pomysły!“

Co było dalejr — historia milczy; pojedynlN, 
w każdym rązie nie było/
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23. niedziela — MĘKI PAŃSKIEJ
— Pelagii,. Zbisławą

24. poniedz. — Gabriela Archan.
25. wtorek — ZWIASTOWANIE N.M.P
26. środa — Emanuela, Dyzmy

> 27. czwartek — Jana z Damaszku
28. piątek — 7-miu BOLEŚCI N.M.P. •

— Jana z Kapistrano
29. sobota — Eustachego Opata

OKRES MĘKI PAŃSKIEJ
Ostatnie dwa tygodnie W. Postu, od jego V-ej 

niedzieli zwanej niedzielą Męki Pańskiej aż do 
W. Soboty, stanowią okres bezpośredniego przy­
gotowania się do uroczystości Zmartwychwsta­
nia. Są to Tydzień Męki Pańskiej, w którym 
Kościół rozpamiętuje zdarzenia z ostatniego ro­
ku działalności Zbawiciela i. Wielki Tydzień, 
poświęcony rozważaniu bolesnych dziejów jego 
ostatnich dni na ziemi.

Dawniej przy^ końcu W. Postu, gdy Kościół 
święcił pamiątkę Śmierci i tryumfu Zmar­
twychwstania Chrystusa, udzielano, katechume­
nom sakramentów Chrztu, Bierzmowania i Eu­
charystii oraz przez sakramentalną absolucję 
jednano z Bogiem i ludźmi publicznych pokut­
ników. Coroczna uroczystość wielkanocna była 
więc radosną rocznicą otrzymania tych wiel­
kich łask a zarazem przypomnieniem wiernym, 
że jak Zbawiciel powinni umrzeć grzechom 
swoim i jak On powinni zmartychwstać do peł­
nego życia wiary, święta te bowiem nie są 
tylko zwykłym wspomnieniem historycznym, od­
noszącym się do samej Osoby Chrystusa, ale 
przez zjednoczenie we wierze i miłości, którą 
budzą w naszych duszach i która je coraz moc­
niej zespala ze Zbawicielem — powinny one dla 
ñas wszystkich, którzy tworzymy Jego Ciało 
Mistyczne Kościół, tworzyć realną rzeczywi­
stość duchową. Albowiem skutki stoczonego na 
Golgocie, ostatecznego boju o duszę człowieka, 
rozciągają się na cały świat, a Kościół wraz że 
swą Głową co roku. w uroczystość Zmartwych­
wstania odnosi zwycięstwo nad szatanem.

Okres Męki Pańskiej przez swój wewnętrzny 
związek z okresem Wielkiejnocy ma zadanie wy­
wołania w nas wspomnienia naszego Chrztu, 
(który obmył duszę naszą wę Krwi Jezusa, i 
pierwszej Komunii św., która ją umocniła. A 
przez Spowiedź i Komunię wielkanocną, które 
są śladaihi dawnego przygotowania do Chrztu, 
wraz ze Zbawicielem umieramy dla zła, aby 
zmartwychwstać wraz z Nim dla dobra. W ten 
sposób corocznie, jako członkowie Ciała Mi­
stycznego Kościoła wraz z jego Głową Chry­
stusem przechodzimy stopniowo do naszego 
przedwiecznego Ojca.

W okresie Męki Pańskiej jako w czasie ża­
łoby i pokuty, podobnie jak w mszach żałob­
nych, opuszcza się w e. mszach psalm „Judica 
m e. . . “ z modlitwy u stopni ołtarza, następnie 
„Gloria“ oraz „Chwała Ojcu i t. d.“ w Introicie 
i po psalmie ■>,Lavabo“, chybá że w któryś z 
tych dni przypada święto.

NIEDZIELA MĘKI PAŃSKIEJ
Myśl przewodnia liturgii niedzielnej. Czwarta 

niedziela W. Postu nazywa się niedzielą Męki 
Pańskiej lub Czarną i otwiera tydzień poświę­
cony rozważaniu* niektórych zdarzeń z życia 
Chrystusa w jego ostatnim roku życia na ziemi. 
Ewangielia z tej niedzieli wskazuje na rosnącą 
nienawiść Sanhedrynu wobec Jezusa i usiłowa­
nia zmierzające dó dowiedzenia Mu winy i u- 
więzienia Go. W Lekcji św. Paweł ukazuje nam 
na wieczne Kapłaństwo Jezusa, prawdziwego 
pośrednika między Bogiem i ludźmi.

W Intróicie dzisiejszej mszy św. wzywamy 
Boga słowami psalmu: „Wyślij światłość Two­
ją i pracę Twoją: oneć mnie powiodą i zawiodą 
na świętą górę Twoją i do przybytków Two­
ich“.

W modlitwie mszalnej czyli oracji prosimy: 
„Błagamy Cię, Wszechmogący Bożę* wejrzyj ła­
skawie na czeladkę. Twoją: niech szczodra Twa 
łaska rządzi życiem ciała, a życia duszy niech 
strzeże opieka Twoja. Przez Pana naszego“.

Lekcja z listu św. Pawła do Żydów 9. 11 15. 
Apostoł wskazitje nam, że Chrystus Pan jest 
Arcykapłanem, który samego siebie złożył Bogu 
w ofierze za cał^ ludzkość, aby ją odkupić. Je­
żeli dawne ofiary, składane z krwi zwierząt, 
miały moc oczyszczania ciał, „to tym bardziej 
ofiara złażona Bogu przez naszego Zbawiciela 

’ w duchu najwyższej miłości oczyszcza nasze su­
mienia i czyni ñas sługami Bożymi. Dlatego Je­
zus jest „pośrednikiem nowego przymierza“, 
które jest zarazem jego ostatnią wolą, byśmy 
przez Jego zbawczą śmierć „powołani do wiary 
— otrzymali obiecane sobie dziedzictwo wiecz­
ne“.

Ewangelia według św. Jana 8,46—59, wskazu­
je na rosnącą nienawiść do Jezusa u członków 
najwyższej rady żydowskiej (sanhedrynu). Na 
twierdzenie Jezusa, że Mu nik nie dowiedzie 
grzechu i na. zarzut, że nie słuchają Jego słów, 
bo „nie s<ą z Bogiem“, zarzucają Mu, że „ma 
czarta“. Wtedy Jezus tym uczonym w piśmie 
ludziom przypomina,, że Abraham uwierzył w' 
obietnice Boże, które zapowiadały przyjście Zba­
wiciela, a gdy ujrzał ich spełnienie się, urado­
wał się w swej duszy» Oni zaś, którzy powinni 
byli uznać Syna Bożego, większego od Abraha­
ma i proroków, nie uczynili tego, nie rozumiejąc 

• “go słów nawet obrazili Go, nazywając bluź-
ercą, gdy Jezus z rnpcą objawia im Swąbos-
ić, porywają kamienie, aby Go zabić.
W tym roku w tygodniu Męki. Pańskiej przy- 

1 łają święta kościelne:

W Lubece gaśnie życie
W pierwszych miesiącach po odzyskaniu wol­

ności Lubeka przypominała w dużym stopniu 
polskie miasto. Wszędzie można było słyszeć 
mowę polską i na każdym kroku spotykało się 
Polaków, których ubranie ozdobione było biało- 
czerwonymi wstążeczkami jak również wielu 
żołnierzy w mundurach polskich. Nic dziwnego,

bo przecież w Lubece żyło ponad 20 tysięcy Po­
laków DP, mieszkających w przeszło 60 obo­
zach. Prócz tego w Lubece i wsiach okolicz­
nych przebywało kilka tysięcy wojskowych 
(PWX). W tym czasie Lubeka była jednym z 
najlepiej zorganizowanych ośrodków polskich w 
Niemczech. Znany powszechnie tutejszy Zwią-

Na rzecz Ziem Zachodnich
W związku z uchwałą Rady Zjednoczenia Pol­

skiego w strefie brytyjskiej o stworzeniu Fun­
duszu Ziem Odzyskanych Stały Sekretariat 
Spraw Polskich zwrócił. się do wszystkieh oś­
rodków polskich na terenie okup. bryt. o prze­
prowadzenie w ciągu lutego jednorazowej zbiór­
ki na rzecz tego Funduszu. Zbiórka ma być wy- 
razejn jednolitego stanowiska Polaków w sto­
sunku do zachodnich granic. Zebrane sumy bę­
dą zużyte' przez Zjednoczenie Polskie na zakup 
lekarstw oraz wydrukowanie książek, które zo­
staną przekazane do Kraju ha potrzeby Ziem 
Zachodnich. W ten sposób sumy w markach 
niemieckich, które W Kraju nie mają wartości, 
będą wykorzystana w sposób fak najbardziej ce- 
Iowy i pozbawiony demagogii. Część pieniędzy

zostanie użyta na przeprowadzenie wśród spo­
łeczeństw zachodnich propagandy na rzecz na­
szej granicy na zachodzie.

Jak się dowiadujemy, ośrodki polskie odpo­
wiedziały rozległym echem na apel Zjednocze­
nia. Np. ośrodek w Recklnfeld liczący niespeł­
na 2 tysiące mieszkańców złożył kwotę 
8,689 Mk.

Analogiczne akcje powstają również w -in­
nych środowiskach polskich na obczyźnie. I tak 
np. w W. Brytanii powstał Komitet Zbiórki na 
Potrzeby Dziecka i Młodzieży na Ziemiach 
Odzyskanych pod przewodnictwem p. H. Si­
korskiej. Do apelu ogłoszonego przez ten Ko­
mitet przyłączył się Klub Polskich Ziem Za- 

: chodnich. (IP) . -

E u d ^ ie  — M y ś li —
P R E T E N S J E  i WNIOSKI PIERWSZE RYSY

Wicepremier rządu fran­
cuskiego i przywódca ko­

munistów francuskich 
Maurice Thorez wysunął 
pod adresem bliżej nie- 
wymienionych sprzymie­
rzeńców Francji taki za 
rzut: ’• « >

„W Niemczech narodo­
wy socjalizm znów pod­
nosi' głowę. W prze­
dedniu konferencji mo­
skiewskiej, która mysi 

; • rozstrzygnąć. o losach
Niemiec, od których ząpwu zależy los naszego 
kraju — powtarzany, że jesteśmy zatrwożeni 
faktem, iż niektórzy nasi sprzymierzeńcy są' za­
jęci raczej planami odbudowy Niemi.ec, aniżeli 
wysiłkami dla udzielenia pomocy, Francji. Żą­
damy sprawiedliwości i właśnie dlatego doma­
gamy. się, aby naród niemiecki, któTy poszedł 
za Hitlerem, naprawił.to dziś swoją pracą.“ 

Czy tow. Thorez miał na myśli również Rosję 
Sowiecką, mówiąc o „niektórych aliantach“? Bo 
nic tak znakomicie nie wpływa na niejasność 
polityki alianckiej wobec Niemiec, jak właśnie 
dwuznaczna taktyka Sowietów wobec tychże 
Niemiec.

A po drugie: Niemcy umieją pracować i 
powinni pracować na rzecz odszkodowań wo- 

^jennych,' ale też będą pracować i dla podniesie­
nia swego kraju. Dlatego ich sąsiedzi też mu-' 
szą pracować i liczyć głównie na siebie. A 
tymczasem już przed wojną Francuzi zarzucali 
Niemcom, że . . .  pracują za wiele („ils travail­
lent trop!“) Wyludniona Francja musi z tego 
wyciągnąć wnioski, własne wnioski.

Św. Gabriela Archanioła (24 marca.). „Spo­
śród Aniołów tego,’ którego imię Gabriel znaczy 
„Siła Boża“, uznał Bóg za godnego, by Dziwi- 
cy Marii zwiastował los, jaki JeJ Stwórca prze­
znaczył“* — pisze św. Bernard. -A modlitwa z 
mszy na ten dzień powiada, że Archanioł Gab­
riel został wybrany spośród Aniołów,, aby za­
powiedzieć tajemnicę Wcielenia i aby usłyszeć 
z ust Marii owo „Fiat“ —■- „Niech mi się stanie“, 
dzięki któremu „Słowo stało się ciałem“.-Bóg 
poślubił nasze człowieczeństwo, naszą biedę, na­
szą nicość a wzamian dał nam swą boskość.

ZWIASTOWANIE NAJŚWIĘTSZEJ MARII 
PANNY (25 marca). Radosny to dzień, w któ­
rym Druga Osoba Boska stała się na zawsze 
człowiekiem Jezusem, * a Maria została Boża 
Matką. Jest to też dzień, w którym czcimy chwi­
lę, gdy namaszczony- łaską Bożą Jezus został 
jakby Wyświęcony na Najwyższego i Wiecznego 
Kapłana, pośrednika między całą ludzkością a 
Bogiem. • - •: 1

Najświętsza Maria Panna — powiada św. To- 
ąjasz — znalazła się „na pograniczu boskości“, 
gdyż ona to Słowu Przedwiecznemu dala ciało, 
połączone z nią węzłami macierzyństwa. „Syn 
Ojca Przedwiecznego i syrt Marii Dziewicy — 
pisze św. Anzelm — to jeden i ten sam SynCzło* 
wieczy, Jezus Odkupiciel“. Jest więc Maria od­
tąd Królową rodzaju ludzkiego i dlatego należy 
się Jej nasza szczególna pełna czci miłość.

SIEDMIU BLE^CI NAJWIĘTSZEJ MA­
RII PANNY. Święto to przypada 15 września, 
ale zawsze,w piątek w tygodniu Męki Pańskiej 
Kościół święci wspomnienie udziału Matki Bo­
żej w Męce Jej Syna i okazuje nam Ją 'u  stóp 
Krzyża, na którym umiera Jezus. Sprawdza się 
przepowiednia Symeona o mieczu boleści, który 
miał przeniknąć Jej serce i który miał Matkę 
Bożą uczynić Królową Męczenników. We mszy 
na ten dzień śpiewa się przepiękną sekwencję: 
„Stabat Mater Dalorosa . . . “ — „Bolejąca Mat­
ka stała obok K rzyża...“

Zalecenie plenarnego zebrania ' Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, aby jej członkowie 
odwołali swych przedstawicieli z Hiszpanii, nie 
zostało przez wszystkich członków wykonane. 
Z państw objętych tym postanowieniem niektóre 
pozostawiły swych przedstawicieli w Madrycie. 
Argentyna nawet wysłała do Hiszpanii nowego 
ambasadora. W kołach wysokich urzędników 
O.N;Z. wywołało ’to prawdziwą konsternację, 
gdyż jest to poważny objaw słabości tej insty­
tucji a zarazem precedens, pierwszy wypadek 
okazujący, ż$ z zaleceniami ogólnego zebrania 
O.N.Z. można się nie liczyć 

A tymczasem generał
Franco w wywiadzie określił 
wszystkie 'wystąpienia prze­
ciw Hiszpanii jako „bezsil­
ne“. . Powiedział wprost:
„Gdyby zamierzano1 * zbu­
rzyć nową organizację
Narodów Zjednoczonych, nie 
możnaby tego łatwiej osiąg­
nąć, jak właśnie w,samowolny sposób, w jaki 
potraktowano zagadnienie Hiszpanii i jak do­
prowadzono O.N.Z. do tego, że podjęła absur­
dalne kroki wbrew literze i duchowi własnej 
konstytucji.“

Można, mieć rozmaite poglądy na rządy gen. 
Franco, lecz trzeba, konsekwentnie przyznać, że 
jeżeli chodzi o ich totalitarny charakter — dają 
one nieporównanie więcej wolności swym oby­
watelom, niż n.p. rządy „demokratycznych“ re­
publik ukraińskiej lub jugosłowiańskiej, które 
w O.N.Z. tak zawzięcie przeciw systemowi gen. 
Franco występowały. I dlatego gmach O.N.Z. 
fuż się rysuje.

WYŻSI PONAD LUDZKIE MAŁOSTKI

Na liście skompromitowanych pisarzy so­
wieckich znalazł się również jakiś mało znany 
autor noweli w czasopiśmie „Oktiabr“. Nawy- 
myślano mu porządnie za jego „burżujski senty­
mentalizm“, gdyż w swym ujworze przedstawił 
losy rodziny, zrujnowanej wskutek. tego, że 
ojciec rodziny zakochał się w przyjaciółce żony. 
Cenzor uznał to za „nieprawdopodobny non­
sens“, gdyż szczęścia męża i żony w ustroju so­
wieckim nie mogą zamącić tak drugorzędne 
sprawy“.

Bogata treść ustroju sowieckiego tak absor­
buje jego obywateli, że już nie tylko przestali 
być normalnie .czującymi ludźmi, ale nauczyli 
się wogóle życie osobiste bagatelizować. Wła­
sny rząd uczy ich tego wcale skutecznie. ,

JAK NAR AZIE, NlE POTRZEBUJĄ
Jak wynika ze statystyki kursów języków ob­

cych w Hanowerze, najwięksżą popularnością 
cieszy'się język angielski, po nim» idą hiszpań­
ski, francuski i rosyjski. Prawie zupełnie nie 
ma kandydatów na języki włoski i polski.

Nie powinno to nas Polaków zbytnio martwić, 
gdyż Niemcy byli, niestety, jedynym narodem, 
któ/y Polskę i Polaków uczył się systematycz­
nie poznawać, ale poto, aby nas podbijać i’ nisz­
czyć. Przed ostatnią wojną niepokojąco wielu 
Niemców uczyło się pa polsku i ci właśnie naj­
dotkliwiej* dali się nam we znaki. Teraz jest 
ważne, aby dostatecznie wielu Polaków dobrze 
znało Niemców, ich kraj i język, bo tą się za­
wsze nam przyda.

URZĘDOWO 0ZNANY ZAWÓD
Niedawno w urzędowej liście zmarłych wy-' 

dawanej co tydzień przez urząd ruchu ludności 
w m. Monachium, można były wyczytać, ze 
zmarł: Joachim Harder, z zawódu „Schwarz- 
handler“.*" Okazało się, że wymienony obywatel 
miasta został przez policję zatrzelony w czasie 
ucieczki z towarami stanowiącymi przedmiot 
handlu na „czarnym rynku“. Sumienni niemieccy 
urzędnicy skwapliwie wypełnili rubrykę- „za­
wód“, nie uznając widocznie, by „czarny han­
del“ mógł ktoś ^uprawiać z amatorstwa.

zek Polaków był brany za wzór dla innych oś­
rodków. W obozach DP kwitła również .praca 
w postaci różnych szkół, kursów, związków, 
zespołów teatralnych i t. p.

Władze UNNRA, Mil.Gov. i Misja Warszaw­
ska potrafiły zniszczyć ten dorobek w przecią­
gu kilku miesięcy. Szczególnie odznaczył się nie­
jaki p. Davey, znany polakożerca, obecnie u- 
sunięty już z tego terenu.

Obecnie w Lubece znajdują §ię tylko 2 obozy 
stałe z liczbą około 3 tysięcy Polaków oraz 2 
obozy repatriacyjne. Wszystkie instytucje spo­
łeczne i związki uległy liwidacji a Polacy zep­
chnięci do przymusowego nieróbstwa lub do wy­
jazdu do Kraju. Polacy w Lubece zostali poz­
bawieni swych przedstawicieli, którzy mogliby 
przynajmniej w ęzęści dopomóc im w trudnym 
życiu wysiedleńczym. Tylko na skutek wyjątko­
wego zaparcia się kilku jednostek w dwóch po­
zostałych obozach działają szkoły powszechne i 
dokształcające, nie podporządkowane politycz­
nym wpływom warszawskim oraz Związek b. 
W’v ’ ’ów Politycznych.

T oje w obozach są przygnębiające, po­
nieś- . wysiedleńcy zdają sobie sprawę z tego, 
w jak ciężkim są f>ołożeniu i jak długo jeszcze 
będą musieli borykać się z losem. Dotychczas 
bowiem nie znaleźli prawdziwych opiekunów ani 
w UNRRA ani w Mil.Gov. Polacy w obozach 
czekają na uzyskanie normalnych warunków 
pracy i normalnego żveia r>oza obszarem Nie­
miec, zanim będą mogli wrócić do prawdziwie 
wolnej. Polski. ,

Słusznie zauważył jeden ze sj>ołecżników lu- 
beckich, że Lubeka to „Westerplatte“ polskiej 
emigracji. Albowiem żaden inny ośrodek .pol­
ski na terenie Niemiec nie przeszedł przez tyle 
szykan i trudności — co właśnie Lubeka.

Wyjaśnienie
W dniu 28 listopada r. ub. zamieściliśmy w 

„Defiladzie“ koresjx>ndencję jednego a naszych 
czytelników o stosunkach panujących w obozach 
wysiedleńców w Szlezwiku, Eckefoęrde i Luis- 
burgu. Korespondencją tą poczuł się dotknięty 
miejscowy referent repatriacyjny UNRRA, w 
wyniku czego DP/PWX Division Miii. Gov. 
HQ przeprowadziła dochodzenie.

DP/PWX Division uznała zarzuty naszego 
korespondenta za nieuzasadnione. '

Wspomniany nasz artykuł ■omawiał stosunki 
lokalne przykładowo. »Zacytowany na wstępie 
ustęp z odezwy gen. Fenshawe nie miał na 
celu; jak to zresztą każdy czytelnik mógł sam 
zauważyć, ani krytyki tej odezwy ani podawa­
nia w jakiejkolwiek mieijte w wątpliwość dobrej 
woli gen. Fenshawe.

Z terenu Niemiec- \ ..
POTRZEBA ŚWIADKÓW W DACHAU. 

Jeden z nielicznych świadków — Polaków za­
wezwanych przez War Crime Division do skła­
dania zeznań w procesie funkcjonariuszy obozu 
koncentracyjnego w Dachau wzywa za po­
średnictwem pisma „Byle Prędzej“ wseystkich b. 
więźniów tego obozu, by zgłaszali się do władz 
amerykańskich. Przeszło tysiąc „esmanów“ ma. 
przejść w Dachau przez badania. Swiadkow- 
Polaków było zaledwie kilku. s

POLSKA RADA DOKSZTAŁCENIA ZA­
WODOWEGO powstała w obozie Neustadt na 
miejsce przeniesionego z'Lubeki Stowarzyszenia 
Dokszt. Za w. i Zrzeszenia Polskich Organizacji 
Zawodowych. Zadanićm Rady ma być organi­
zowanie kursów zawodowych dla mieszkańców 
obozu.

DORADCY PRAWNI zostali powołani z po­
śród wysiedleńców w strefie amerykańskiej. 
Odpowiednie rozporządzenie UNRRA ustala 
szczegółowo zakres uprawnień i pracy tych do­
radców. e

W STREFIE AMERYKAŃSKIEJ BEZ 
ZMIAN. W związku z brytyjskim planem pow­
szechnego zatrudnienia wysiedleńców gen. 
McNarney oświadczył że w strefie .amerykań­
skiej polityka w stosunku do DP nie ulegnie 
zmianie podobnej do zmian w strefie brytyj­
skiej. Wysiedleńcy nie będą zmuszani do sa­
modzielnego troszczenia się o utrzymanie.

POLKI POTRZEBNE W. ANGLII. Komi­
tet Organizacyjny Okr. Schleswig-Holstein Sto­
warzyszenia Polskich Kombatantów komuniku­
je że istnieją możliwości zatrudnienia nielicznej 
grupy Polek (ewent. z rodzinami) na wyspach 
brytyjskich w specjalnościach „Służba domowa“ 
i „piastunki“.

W HANOWERZE wynik trzecich z kolei wy­
borów do Komitetu Polskiego następujący Dr. 
Filipkiewicz, inż Reinelt, Chabros, Darowska, 
Gruszczyński, Chmielewski i Dziuban — weszli 
w skład Komitetu. Prezes — dr..Filipkiewicz.

ZNOWU NAPAŚĆ. W dniu 3. bm. w Hano- 
werze na Polkę p. S. przechodzącą ze swym 4- 
letnim synkiem obok niemieckiej szkoły lu* 
dowej napadło sześciu wyrostków niemiec­
kich w wieku od 10 do 15 lat i obrzu­
ciło śniegiem oraz kamieniami. Kamienie, rzu* 
cano z prący. Młodociani demokraci“ pod- 
krzykiwali przytym „Feste an die Allierten!“ W 
niewielkiej odległości stał dorosły Niemiec i 
spokojnie przyglądał się młodszym pobratym­
com.
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